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A K T  F “y

'Teatr w ystaw ia pókoy w sma­
ku Gotyckim.

S C E, N A Isz;*

2 ,

F E L S Z T O R N: ( savi J

inowu odgłos dział . .  . dziś a możć 
jutro nastąpi bez wątpienia powszechne 
natarcie, któremu podobno oprzeć sig 
iliezdołamy, —

S C E N A  lis*

Felsztorn i Al;exandra (zawsze w u* 
Morze Ojficyera PolskiegoJ

A L E X A N D R A.
Cóż znacza te odgłosy . huk dział 

Ustawiczny!
F e l s z t o r n . 

luz nieco był ustał, i znowu ..;
> i*

t



A l e x a n d r a .
Jakaż naynowsza wiadomość?..»

i f  e l s  z  T O R N .

'Jeszczem dziś niewyęhodził z mego 
mieszkania, ale wkrótce nadeydzie Puł­
kow nik, on nas uwiadomi, o przyczynie 
tych odgłosów.;—

A l e x a n d r a .
Już powinien b ył powrócić.

F  E L  S Z T  o  R N.

W Pan na niego oczekuiesz z niecier- 
pliwością.

A l e x a n d r a .
Cóż to za pytanie?

F e l s z t o r n .

WPan go lubisz.—
A l e x a n d r a .i v

Gustaw ma serCe szlachetne on ie- 
den lituie się nad moim nieszczęściem.

F  E L  S Z T o R N.
Nieszczęściem?

A l e x a n d r a .
Niewolnik zawsze iest nieszczęśli- 

w y m !
F e l s z t o r n .

On kocha WPan a i to kochanie cza 
sem iest żadziwiaigcem*— ■



A l e x a n d r a .
Cóż przez to clicesz rozumieć ?

F e l s z t o R, N.
Musi być wielkim przyia.ciełem bo 

dostrzegłem kilka razy, iak, odchodząc 
całował WPana w rękę. —-

A l e x  a n d r a  (do siebie)  
Wielki Boże! (głośno) Dostrzegłeś

to?
F E Ł S Z T O R N .

I nieraz.
A l e x a n d r a .

Musiałeś się omylić?
F e ł s z t o r n .

Rzadko się w moim życiu omyliłem, 
a to dostrzeżenie było rzeczywistym! i kie­
dy mam prawdę mówić .. . wczoray od­
chodząc powiedział ,, do zobaczenia sza­
nowna rzadka kobieto.

A l e x a n d r a  ('do siebie,J 
Wie wszystko. —•

s F e ł s z t o r n .
Ale bądź Pani spokoyną. —  Jestem 

Szwedem, to iednak nie zabrania mi 
sprzyiać Polakom, bo i mnie z rodem wa­
szym miłe połączaią wspomnienia.—



A l e x a n d r a .
’ f Jakto?

F e l s z t o r n .
Gdy Zygmunt trzeci został wezwań 

pym  naTronPolski, m óy Oyciec przybył 
do W arszawy z iego dworem, ożenił się 
z Córka iednego tuteyszego Obywatela, 
powrócił późniey do Szwecyi . .  .

A l e x a n d r a .
Ach zacny człowieku ty w ięc do krw i 

Polskiey w  części należysz. —
F e l s z t o r n .

Przysięgam iż tobiePani będęsię sta­
rał być pom ocnym , a przynaym niey nie 
zdradzę twoiey taiemnicy. —  Powierz 
m i się. —

A l e x a n d r a ,
Niestety !

F e l s z t o r n .
Jesteś1 Polka?

A l e  X A N D R A .

Córka Czarnieckiego!
F e l s z t o r n .

Córka Bohatera ..  Córka nayrnężniey-. 
szego i naycnotliwszego z l^olaków ?



A l e x a n d r a .
* Dla tey przyczyny ukrywać si§ m u ­

szę. —  T w óy zacny Pułkownik napadł 
przed trzema tygodniami na oddział Żoł­
nierzy moiego O yca, pomiędzy któremi 
chciałam się dostać do iego Obozu po­
mimo dzielnego odporu naszych. Gu­
staw zabrał cały Tabor i ia stałam się łu ­
pem iego zwycięstwa. — Uradowany zta- 
kiey zdobyczy miał mnie oddać Wittem- 
bergowi swoiemu Oycu,któryby mnie bez 
wętpienia iako Córkę swego nayniebes- 
piecznieyszego Nieprzyiaciela odesłał do 
Szwecyi-— Acb iakież większe może bydź 
nieszczęście nad oddalenie od ukocha- 
ney O yczyzn y, od szanownego Oyca i lu ­
bych Rodaków. —  Poznałam wr Gustawie 
zacność duszy i dobroć serca, błagam ero 
aby mnie u w o ln ił. . . dobrv starcze ! . . .  
Gustaw uczuł miłość dla branki sw-oiey. 
T yle tylko mogłam zyskać łaski od nie­
go iż przed swoim Oycem zataił moie na­
zw isko, i kazał mi przygotować ten u- 
bior Polskiego Officyera, ośw iadczywszy 
że iestem iednym z zabranych przez nie­
go ieńców. —  Żeby zaśniepoznano w  inie*
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ście kto iestem, niewolno m i wycho­
dzić z tego pokoiu----

F e l s z t o r n .
Co słyszę? . . . .  Ach szanowna Pani! 

mó'. Półkow nik posiada naylepsze serce, 
iest kochany od wszystkich którzy .gozna- 
ią ;  w zwycięstwach nawet z dobrocią ob­
chodzi się z zwyciężonemu —  Srcgość 
zwyczayna dzisieyszym woiownikom ob- 
cg. iest dla n iego, —  a gdy ciebie Pani ko­
cha, dopełniłoby się szczęście rnoie, gdy­
bym  się doczekał waszego połączenia, 
byłaby to na świecie iedyna para, w ten- 
czas i iako Szwed i jako Polak byłbym  
szczęśliwym. —

A L E X A N D R A>
Ach Felsztorn czyż to bvdź może? 

W  tym stanie rzeczy, w tey nieprzyiażni 
obu narodów. Ja miałabym być żona nie­
przyjaciela moiey O yczyzn y?—  Wittem- 
berg Oyciec Gustawa iesL naypierwszym 
wodzem woysk Szwedzkich j —  Ja Córką 
Czarnieckiego podpory Tronu Jana Ka­
zimierza. —  Ci dway Monarchowie tak 
sobie n ieprzyiażn i.. .  oprócz tego poczci­
w y starcze, Oyciec m óy przeznaczył iuż

«Af ' ‘ / ' . ' '

/
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moi;| rękę, bydź posłuszna takiemu Oy- 
cu iest świętą powinnością, i ta pow in­
ność zgadza się z życzeniami serca rao-

ies°- —
F E L S Z. T O n N. •

Któż iest ten szczęśliwy człowiek?
A l e x a n d r a .

Jan Branicki—  W aleczny Półkownik 
i gorliwy w  sprawie Oyczyzny Obywatel. 

F e l s z t o r n .
Czy wie o tern m óy Półkownik ? > 

A l e x a n d r a .
N iew ie i niepowinien wiedzieć. —■ 

W spomnienie na matkę tw oią niech cie- 
oie zachęci do popierania moiey sprawy, 

F e l s z t o r n .
Ktoś nadchodzi —  to Półkownik. —* 

A l e x a n d r a .
# v

Pamiętay . . .
' F e l s z t o r n ,
Bądź Pani spokoyną.

S C E N A  IIIcia

C ii i G U S T A w.
Gustaw (do AlexandryJ 

WPa-n iuź -wstałeś.

\



F e l s  z t o r n .
Ta muzyka Arm at, moździerzowy 

Haubic kogożby nięprzebudziła. —  
A l e x a n d r a .

Jakaż wiadomość ?
G u s t a  w .

Dosyć, niepocieszna !
F e l s z t o r n , 

N ieraczyłby Pan Pułkownik nas u~ 
w iądom ić?

G u s t a  w.
Jan Kazimierz przybył w  liczbie 

dwudziestu tysięcy woyska, zktórym  złą­
czył sig Czarniecki prowadźąę z sobą wie- 
JnObywatelów z W ojewództw W ielkopol­
skich i zewsząd garnącą sig szlachtg: 
W szystek ten lud wóyskowy. zgromadził 
sig pod Uiazdów. —  Hetmani żkwarcian- 
nym  W oyskiem  założyli Obóz zostawu- 
iąc dla szlachty wolny brzeg w isły , z 
drugiey strony na Pradze stanęli Litw ini 
dla dania odporu naszym ieżeliby śpie­
szyli na odsiecz 'oblężonym.—

A l e x a n d r a  fdo siebiej 
O drogi Oycze ! tak blisko mnie ie-

§l"eś!

— • 10 —-



<F E L S Z T O K N.
Mości Pułkowniku, prawda ze to n ie  

pocieszna wiadomość, a nadewszystko iż 
Czarniecki znayduie się pod Warszawą.

G u s t a  w.
N ow y dowód dał rzadkiego Męstwa 

pod Warkę. —  Przeszkadzała do spotka­
nia się Pilica rzeka nagle wezbrana ,. tu­
dzież ciasny most i niezdatny do prze- 
prawy z woyskiem. Czarniecki słysząc iż 
zdrugiey strony W oysko n a s z e  ¿się o- 
trębyw ało, iakoby dla przeszkody nie- 
mogło spotkać się z Polakami, rozkazał 
aby lekkie chorągwie z Krzysztofem W ą­
sowiczem w eszły na m ost, sam zaś o- 
dziany szubą rysią którą-dostał w  zdo­
b y c z y —  ,, Natrząsa się (rzecze) śmiały 
,, nieprzyiaciel że go zasłania rzeka, ale 
„  pokażmy mu, że iakiego niewstrzyma- 
,, ło morze które przebył aby uciemię- 
,, żył nasz Naród, tak i nam Polakom nie 
„  przeszkadzała w o d y, abyśmy broniąc 
,, dobrey sprawy upokorzyli lego dumę, . 
„  Za mną Bćacia czy w  pław czy po w y,
,, godnym moście, iść na nieprzyiaciela,
„  iest to iedno dla tych którzy nie lęka-
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, , i§  się śm ierci!- To wym ówiwszy spięł 
ostrogami konia, i pierwszy rzuciwszy 
się w  rzekę, w  pól godziny trzy tysiące 
w pław przeprowadził —  Ta nagła prze­
prawa stała się przyczyna wielii klęsk 
iakicheśmy doświadczyli. —

A l e x a n d r a . »
O drogi Oycze!

G u s t a w  (cicho do Alexandry)
Co mówisz ?

A l e x a n d r a .
Tego poczciwego starca niepowinni* 

śm ysię wystrzegać, sam byłeś nieostre-, 
żnym. —

G u s t a  w .
Jakto? . . .  w ie 1? . . .

F *> l s z t  o R N.
Pułkowniku! . . . wychowałeś się na 

moicli ręku . . czyliż nie powinienem był 
wiedzieć o tey tajemnicy. —

G u s t a  w.
W ięc wiesz że ten Anioł iest kobietę ? 

F e l s z t o r n.
X Córkę wielkiego człowieka.

G u a t v w.
Ach ieżeliś był tyle szczęśliwym po,

—  12 —



\

zyskać iey ufność, połącz proźby twoie 
do moich tyle ki'oć pow tarzanych błagań. 
Jey tylko wzaienmość może innie uszczg- - 
śliwić. —

A l e x a n d r a .

Gustawie . . . .  iesteś Żołnierz •—  w  
chwili tak niebespieczney myśl raczey o 
wykonaniu twoich obowiązków. —  

G u s t a w .

A ieżeli nastąpi szczęśliwy pokóy?
A l e x a n d r a .

Wdzięczność dla ciebie zacny czło­
wieku zachowam dozgonną!

G u s t a w .

Wdzięczność? . . tylko wdzięczność?
A l e x a n d r a .

M ogeż powtórzyć m oiąproźbę? . . .  
G u s t a w .

Abym cię odesłał twoiemu Oycu? . . 
tego ty] ko uczynić niezdołam— iest to nad 
moie s iły , twoie w dzięki, twoie przy­
mioty są temu winne. —

F e l s z t o r n .

Oyciec Pański nadchodzi —  ukryi- 
cie niespokoyność waszą.

—  i3 r —

»
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S C E N A  IV1*

Ciźsami, W ittembergi orszak Oflicierów»
W  I T  T  E M B E R o .

MÓy Syllu, doniesiono mi żeś był w  
Wczorayszey wycieczce ranionym ? . . . 
czemnżeś sig zemria niewidział? . .  . sa­
dziłem żeś chory, przychodzę cig odwie­
dzić. —

G u s t a  w .
Draśnięcie nicnieznaczące; —  donie­

sienie było przesadzonym. —
W  I T  T  E M B E R G

To mnie cieszy (postrzega Alexań- 
dręj któż iest ten młodzieniec . . .  Polak? 
czyieden z stronników Radzieiowskiego?

G u s t a w .
Jest to ieden z Officyerów których 

przed kilko tygodniami poymałem w nie­
w olę pod Czerskiem.'—-

W  I T  T  E M R E R G.

Dla czegóż przebywa w  twoim  mig- 
szkaniu?

G u s t a  w.
T yle posiada.pVzyiiiijbjów iż obcowa­

nie z nim staie się mi nadejćprzyiemnym.
¡ ' - • i . . Cj

v,i:g£
*£p
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W  I T T E M B E R G.
Ostrożnie móy Synu —  ostrożnie, ni­

komu zbyt łatwo dowierzać nienalezyj 
Pod pozorem przyjaźni może usiłuie śle­
dzić nasze czynności.

A L E X A N D 11 A*
Prawy żołnierz nie zw ykł używ ać 

nieślachetnych środków, walczy mężnie 
gdy ma oręż w ręku , poymany oczekuie 
w  m ilczeniu, co los względem  niego 
postanowi. —

W i t t e m  b e r  o.
Dość śm ia ło ,... w zięty pod Czer­

skiem? . . w  tym oddziale miała się znay- 
dować Córka Czarnieckiego.

G u s t a w  filo siebie)
O Nieba!

W i t t e m  b e r  ó.
W olałbym  abyś zamiast tego m ło­

kosa, przyprowadził mi Córkę naszego 
naygłównieyszego przeciwnika* możeby 
przestał być tyle hardym ten żelazny 
Człowiek. — ■

A l e x a n d r a .
M ylisz się Jenerale!

W  I T T E M B E R Q>
Jakto ? —



A L, E X A N D I? A.
Czarniecki kocha zapewne swą Cór­

kę, przecież dla wydarcia iey z rąk nie­
przyjaciela nicby nieuczynił coby przy­
ćmiło iego sławę, i stało się krzywdą ie- 
go Monarchy i Oyczyzny. —

G u s t a w  (cicho do AlexandryJ 
W ydasz się Pani!

W  i T T  e  nł U e R o.
Ta śmiała mowa podoba mi się. —  

Lecz synu móy poważaiąc cnotę umiey 
i być bacznym o siebie samego. —  Zbli­

żenie się Jana Kazimierza pod mury tego 
miasta, każe nam podwoić ostrożność, i 
niezaniedbywać żadnego bespieczeństwa 
środka. —  Rożkazałem aby nikt niewy- 
chodził na U licę, wszystkie domy maią 
być zamknietemi. — Spodziewać się na­
leży iż dziś nam spać niepozwolą nowo 
przvbyli yosf ie —  lecz próżna iell nadzie­
ja. Kroi nasz śpieszy z licznym woyskiem 
z w iełkiey Polskiey. —  Jenerał Horn o- 
kopany pod Zakroczymejn gdy się po­
łączy z Królem, odpędzą zuchwałych. —  
Jednak ostrożność nigdy niebyła polrze- 
bnieyszą. — Ja sarn przeyrzę wszystkie wa­

rownie

—  16 —



łow nie, a nawet udani się pod Bielany 
dla upatrzenia jnieysca sposobnego dla 
Wycieczki, bo ztamtey strony możemy na­
paść na nieprzyiaciela nayskuteczniey.— * 
Tym  czasem (do iedńego % OJJicyerówJ
W Pan obsadzisz sześcia działami bramę<- *
KrakoWskg. a nióy Syn obeymie dowódz­

tw o  nad woyskiem od bramy Nowomiey- 
skiey. —*

’ ; S C E N A  V “ \

C i ż  s a m i  i  S  2  T  i  i  N i! o  i .

S z T E I N B O K ,

Jenerale, przyprowadzono ż zawi^- 
zanerni oczami Tółkownika Polskieeo* 
Wysłanego od Króla, ma on zlecenie mó­
wić. . >,

W  i  T  T  E m  b  e  u  o ,

Zemna? . . .
I

S z T E I N B O K .

Tak iest Jenerale! —

W  i  i  T  E M B E li o.  , ,

ódchochjjiiecb. weydzie. ( SrJeinbok
4 ^ 4

r f b f L f t
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Alexandra, (cicho do ’Gustawa)
Ja się oddalę bo będę poznany, (chce

! wyjść)
W  I T  T  , E M R E R O.

Zostań młodzieńcze, chce cię o wiele 
rzeczy badać!'

F e r, s z t o r n (da siebie)
Zgi n i o n a ! o dozę! —

S C E N A  VIsta
I ■ ■ ■ / ‘ i • ' ' ' >1

Ciż i B r a n i c k i .

A l e x a n d r a  (do siebie)
Przebóg! to móy kochany Eranicki!

W  I T T E M B E R G .

Czegóż odemnie Król wasz żąda ?

E r a n i c k i .
Jenerale! Pan miłościwy przybył pod. 

m ury swoiey Stolicy otoczony licznym 
W oyskiem , ci wszyscy którzy po pier­
wszych zwycięstwach naszego Króla o- 
puścili swoiego Prawego Monarcho, ła* 
czą się wspólnie dla obrony własnego Pa* 
n a , w iary i-Oyczyzny. —

W  I T T  E M B E R G.

Czy to iuż wszystko?



I

B S A N I C K r.
W iem y iż długo opierać si§ w  W ar­

szawie nie możecie ? —
W I T T E M B E R G.

Czy tak? . . .  zawczesna wiadomość! 
B r a ń i c k i .

Zapał w woysku naszym panuie taki....
W  I T T E' M B E R O.

Jakiście nieraz okazali, bydż może, 
lecz podobnyż zapał ożywia Szwedów, 

B r a n i c  k i.
Łatwo iesl nicieniu Królowi z tak 

licznym  woyskiem i tak dzielnym oży- 
wioirym duchem dobyć Warszawkę.

W I T T E M B E R  G.
Nietak łatwo iak sadzicie! —*

B R A n  i  c  K  i.

Lecz czyież to mury maię kruszyć 
nasze tarany , czyież domy zapalę. r< z- 
palone granaty; kogoż to ranić będę v\ y- 
mierzone ku nieprzyiaciołom kule? Bra­
cia mimowolnie odbierać będę życie i 
niszczyć maiętki własnych w spółbraci!

W  I T T E M B E R  G.

Niestety! wielka prawda i smutne dla 
was położenie.

—  19 “
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B k a n i c k i .

M óy Monarcha przyrzeka nayłago- 
dnieysze w aru n k i.. .  .

W l T T E M B E R O .  

W dzięczny iestem; lecz nadto ufam 
odwadze moich Żołnierzy, abym miał po­
myśleć nawet o poddaniu powierzonegó 
mi miasta' mamy wystarczaincą żywność, 
a Król móy wkrótce przybędzie z zna­
cznym woyskiem z W ielkiey Polski. —• 
Próżne więc wasze usiłowania. —

B R a n i ć  K t.

Gdyby iednak...

W  I T  T  E M B E R G .

Słyszałeś WPan rnoia odpowiedź. 
Żegnam go.

B |  A » ' i  C K  I.

Spodziewam się źe w krotce obacze- 
my sig znowu fchce odchodzić).

W  I T  T  E M B E R G.I
Jeszcze słowo Pułkowniku! donie­

siono mi źe wasi wodzowie nielitośei- 
wie obchodzą sie z naszemi Wovskowe-
* C  *"  j

m i, ktprzy ię  dostali w niew ola %



T

B R Ą N I C K I.
To doniesienie było fałszywym. —  

Umiemy szanować nieszczęśliwych, ie- 
niec przestaie być naszym nieprzyia* 
cielem,

W  I T T E M B E R G .

Szlachetnie ( w skazu ie Alexandra)'. 
Ten młody wasz *woiownik zaświadczy 
iaksię zrwaszemiieńcami obchodziemy.—

Branicki ( do siebiej.

W ielki Boże! to Alexandra.
Felsztorn ( cicho do Gustawa).

Poznał ią, iuż po nas!

W  I T T E M B E R G. '*
Czy W Pan znasz tego Ofhcyera?

B r a n i c k i .
Czy go znam ?., bardzo... iest to ...

G u s t a w  (do siebiej.
Zgubionym, (Alexandra dale znak) 

Branickiemu taiemnie aby nie wydał):

W i t t  e m̂ b e r o .
Cóż to chciałeś m ówić?

B r a n i c k i  (do siebiej.
Jakaś straszliwa taieiunica.

--- 2l" ---
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W  i t t e m b e r g .

/ J cóż?

B r a n i c k i .

Mam ieszcze zlecenie prosić cię Je­
nerale o łaskę.

W  i t t e m b e r g .

M ów Pułkowniku!

B R A W I C K I.

Smutng. odebraliśmy wiadom ość, 
że Córka walecznego naszego Czarniec­
kiego W oiewody Ruskiego została za­
brana przez Szwedzkie woysko.

W  I T T E M B E R G .

Pierwszy raz otern słyszę, (clo OJJi- 
cycrów') Mości Panowie wiecieź otem. 
( milczenie ) To milczenie przekonać 
V, Pana powinno że się mylicie; Córka na­
szego naygłdwnieyszego Nieprzyiaciela, 
gdyby się znaydowała w moich ręku.. , 
to zdarzenie znaczyłoby dla mnie tyle 
ile dziesięć wygranych potyczek.

B r a ń i c k i  ( do siebie. )

Co to rpa znaczyć?,.
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W  I T  T  E M  B E R G.

Pociesz WPan Czarnieckiego —' a 
przytym oświadcz mu że pragnąłbym sio 
z tym walecznym wodzem poznać z bli­
sk a—  lecz dla czego się tyle migszasz 
wpatruiąc się w tegd młodzieńca?

B r a n i c k i ,

Jest on moim przyiacielem; moim 
prawdziwym przyiacielem , gdy doniosę 
moiemu Królowi że sig ten Officyer znay- 
duie w  niew oli, pewny iestem izby Jan 
Kazimierz za w wymianę oddał iednego 
z znakomitych Szwedów.

W l T T E M B E R G .

Jednego z znakomitych Szwedów?.. 
Zgoda!

G u s t a w  (do siebie}:
Nieba! iuż mi będzie wydartą!

W  I T  T  E M  B E R G.

Maior Sztryll ieżeli mi będzie wró­
conym, możesz twoiego przyiaciela o- 
debrać. —

B R A N I C K  I.

Jeszcze dziś przed zachodem słońca.

j



G u s t a w ,
Pozwól móy Oycze uczynić uwagę , 

iż ten OfEcyer zabranym został przeze- 
m nie, iego rzadkie przym ioty zniew oli­
ły  mu przyiaźń m oia —  rozłączenie sio' 
z nim sprawiłoby mi wiele nieprzyiemno- 
ści, Oycze, błagam cię nie oddalay mnie 
od niego, mamy tylu Polaków w  mewo* 
l i ,  możemy dziesięciu OfEcyerów wy- 
dać, za Maiora Sztryll. —

B 8 a n i c k i, (do siebie): 
M iałaiby zostać wiarołom na, i ko­

chać tego Cudzoziemca ? —

W I T T E M B E R Q. 

Waleczność twoia m óy Synu na 
wzgląd zasługuie, zezwalam na twoie 
żądanie,
' - » 

B r a n i c k i  (do siebie):
Jakaś niedocieczona taiem nica,., co 

za okropne położenie. —

W i t t e n b e r g  (do Br unickie g o ): 
Ubolewam że nic pocieszaiącego 

WPanu powiedzieć nie mogę. (Branichi 
j)o ukłonie odchodzi).
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S C E N A  V I E 1*

Ciż prócz Branickiego i Szteinboka, 
F e l s z t o r n  {do siebie):

Oddycham !
W  I T T E M B E R G.

Po tey odpowiedzi Mości Pano­
w ie; nieprzyiaciel bez wgipienia po­
dwoi swoje usiłowania. —  Trzeba się 
mieć na baczności, a rozkazy moie w zglę­
dem tuteyszych mieszkańców natych­
miast wykonanemi bydź maię ( do Ale- 
ocandry). Uważałem iż na widok Puł­
kownika byłeś WPan zmigszanym. ■—  

A l e x a n d r a .
Była to radość z widzenia Przyiacie- 

ła , rodaka. —
W i t  t e  m b e r g .

Jak dawno ta przyiaźń was łę c z y 1? 
A l e x a n d r a .

Od dzieciństwa.
G u s t a w  ( nieco z zawiścią'):

Może ten przyiacieł iest drogim 
sercu__

F e l s z t o r n  {cicho do Alexandry);
W ydasz sig Pani!
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W i t t e m  b e r g .
Ten młodzieniec zaczyna mnie ob­

chodzić. —  W dzięczny ci iestem móy 
S y n u , żeś mnie zniew olił do zatrzyma­
nia go m iędzy nami.

S C E N A  VIIIra\
CiŻ i S Z T E I N B O K .

S Z T E I N B O K .

Jenerale, ieden z mieszkańców po­
b lisk iej wioski z płaczem uprasza, aby 
mu było pozwolono wyiść z miasta, a 
że nikomu bez osobistego zezwolenia 
Jenerała wyiść nie w olno, błaga aby m ógł 
sam upraszać. —

W l T T E M B E R O .
Niech wniydzie. —

S C E N A  IXta.

Ciż • Szteinbok wprowadza Grzegorza.

W  • ' I T T E M B  E R G .

Kto iesteś ?
G r z e g o r z .

Jaśnie W iel: Panie, iestem m łyna­
rzem zpod Bielan.



W  I T T E M B E R O.
Czego ż§dasz?

G r z e g o r z .
Paszportu do wyiścia z miasta.

W  I T T E M B E E G .
Dla czego?

G R Z E G O R Z.
Z przeproszeniem JYVS° Pana ia sig 

żenię.
W  I T T E M B E R G.

Pod czas woyny.
G r z e g o r z .

W  linie Boskie niech sie nmoża 
Żołnierze!

W l T T E M B E R G .
Żołnierze, aby walczyli z Szwedami?

G r z e g o r z .

Ha! iak Bóg da.
W  I T T  E M BE RG.

Któż ci przeszkadza do twego oże­
nienia ?

G r z e g o r z .
Kto przeszkadza?., ku le , granaty, 

kartacze.
W l T T E M B E R G -*

Bardzo żałuig,...



G r z e g o r z .
Przed pięcię dniami ieszcze Pano­

wie nie tak pilno strzegli przychodzą­
cych i wychodzących, ia sobie przyw ę­
drowałem do W arszawy aby iako tako 
nakupić różnych rzeczy na wesele; a i  
lu  pozamykano bramy i nikogo nie wy- 
puszczaią bez pozwolenia JWs° Pana. 
Juz pięty dzień siedzę w m ieście, prze­
jadłem wszystko com kupił na w esele, 
a naybardziey moia Marychna czeka 
na mnie z utęsknieniem, może myśli 
że iaka Bomba łeb mi rozw aliła, płacze 
teraz zapewne biedactwo, będź m iło­
siernym JWPanie i każ mnie wypuścić 
z tey klatki,

W  I T T E M B E R G.

Może ty iesteś szpiegiem1?

G r z e g o r z .

Ach uchoway Boże! ia zawsze pra­
wdę m ów ię, i szczerze wyiawiam co 
myślę.

W  I T T Ę M B E R  G.

Z twarzy wydaiesz się być pocz­
ciwym. —
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R Z E G O' II Z.

Dalibóg bardzo iestem poczciwe
cliłopczysko Jaśnie W ielmożny Panie.

VW i t t e m b e k o  (do Szteinboka): 
W Pan go ściśle wybadasz, trzeba 

zachować naywigksza ostrożność, ieźe- 
li zaś okaże sie iż można mu dowierzyć 
niech otrzyma pozwolenie; oprócz tego 
aż do Bielan rozściagniemy nasze straże 
i iego m łyn zostanie w naszey mocy. —•

ii z e g o R z.

fióg ci wielki zapłać Jaśnie WPan i e»

W  I T T E M tJ E R 6 .

Teraz udaymy się dla obeyrzenia 
wszystkich warowni, (do Gustawa') Pa­
nie Pułkowniku masz mi towarzyszyć. 
(do Alexandry) \Do zobaczenia;—  pro* 
szg bydź wżaiemnym przyiacielem mo* 
iego Syna (odchodzi z swoim Orszakiem),

G u s t a w  ( cicho do Felsztorna).

Strzeż ig. iak nigdy bardziey (oib
chodzi)b

i



S C E N  A Xl\

F e l s z t o b n  i A l e x a n d r a .

F E L S Z T O R N.
Okropna była przeprawa.

A l e x a n d r a .
Niestety!

F e l s z t o r n . /
Był że to ten sam Branicki.

A l e x a n d r a .
Ten sam któremu iestern zaręczony , 

F e l s z t o r n .
Cóż on może myśleć, widząc tu Pa-i

nią w tym ubiorze i w takim stanie? — • 

A I. E X A n d r a.
Jeżeli posadził mnie o wiarołom- 

stwo...
F E L S Z 'T o R N.

Bydź może!

A l e x a n d r a . ,
Ta myśl stale sig dla mnie mgczar- 

nią —
F e l s z t o r n .

Jednak mógł Panią wydać.
* . ł ' • ■



A l e x a n d r a .

Chwiał się miedzy m iłością, boia- 
źnią, a może i zem sią... lecz co mówię 
zemstą! nadto znam iego serce—  a ten 
postępek uczynił go ieszcze szanowniey- 
szym w mych oczach.—

F E L S Z T  O R N.

Doniesie Oycu twoifemu Pani, że cię 
tu w idział, cóż pomyśli o tem ten mąż 
waleczny ? —

A l e x a n d r a .

Niebędzie wątpił żebym przestała 
bydź godną nazywać się iego Córką , że­
bym zapomnieć mogła iż Polska iest m o­
ją Oyczyzną ! —

F  E L  s z  T  o  R N.

Będzież mógł dobywać tego miasta 
bez obawy że każda ognista kula może 
śmierć zadać iego Córce ? —-

A l e x a n d r a .

On walczy za Polskę! a w  tey szla- 
chetney walce o córce pamiętać nie po­
winien. —

~  3 i — ■
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Felsztokn f  z sapałem  ) 
Szanowna Kobieto! chlubię się tei*aż 

że Polce życie winien iestem. ( słychać 
bębnienie') Cóż to ma zn a czy ć?—

A L E X A Ń D R A. ,
Dowiedz się i przybyway natycll* 

miast.
F E L S Z T O f t N .  ’

Powrócę zaraz bo Gustaw zlecił nu 
strzedz ciebie Pani, iak nigdy bardziey, 
( odchodzi}

S C E N A  XI«*

AleScaniiua ( samą )

Cóż pomyśli móy dobry Oyciec?..» 
iakież moie położenie!... moi rodacy są 
pod murami stolicy, od wzięcia którey 
zawisł los całego N arodu, a ia tu zosta- 
ie bezczynną. (przechadza się pogrążona 
u) myślach) Gdyby się dać poznać tu- 
teyszym mieszkańcom?—  Gustaw dał 
mi tyle dowodów ludzkości i przyiaźni—  
[siada) Oyciec m óy tak blisko... Król 
i całe rycerstw o... a ieżeli próżnym bę­
dzie icb usiłowanie, ieżeli Szwedzi przy- 

, /, * będą

—  3  ̂ —



będą na odsiecz. O nieszczęśliwa Oy- 
czyzno cóż się z tobą stanie. ( wstaie) 
H a!... droga nadzieia napełnia serce mo­
le ,.. czuię uspokoienie... czuię... iestem 
Polką! iestem Córką Czarnieckiego, (A7g- 
ha') Wszechmocny Boże! tylu nieszczę­
ściami obarczyłeś naszą ziemię! ulituysie 
nakoniec, wesprzyi upokorzonych]przed 
twym  maiestatem... poday mi sposob po­
godzenia wdzięczności z powinnością! 
albo pobłogosław naszemu Orężowi albo 
niech święty pokóy poiedna walczące 
Narody! —  fzoslaie na kolanach az doza- 
padnięcia zasłony)

KONIEC AKTU ls°

—  35 —
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A R T  I I si

P la c otoczony lipam i, w gtębiy 
w idać P a ła c Uiazdowski.

S C E N A  Isza

B ranicki i Czarniecka

C z a r n i e c k i .

Jakto?... Córka jtnoia?

B r a n i c k i .
O na, W oiewodo!

C z a r n i e c k i .
Alexandra Córka Czarnieckiego; Pol­

ka sprzyiaiąca nieprzyiaciołom1?... mło­
dzieńcze, omyliłeś się, zapomniałeś ó 
sobie saim m  przypuszczalne do m yśli, 
aby to być mogło rzeczywistością! —  

B r a n i c k i .
Gdyś mi ią przeznaczył , gdyś mnie 

nazwał 1 synem tw oim , ta chwila była 
nayszczęśliwszą w mem życiu; kocham 
Alexandrg, kocham, pałam naygorętszą. 
miłością, bo któżby nieuwieibiał kobie«

/
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ty tylu obdarzoney przymiotami, któż­
by nieuwielbiał Córki Czarnieckiego... * 

C z a r n i e c k i .
A iednak? ...

B  R a  n  i  c  k  i .

A iednak to iest istotny prawdg. żó 
sig znayduie pi'zy W ittem bergu.... 

C z a r n i e c k i .

' Że ig. iadgcg do mnie schwytano by  ̂
łem pewny, lecz że iak powiadasz chę­
tnie zostaie w  ręku nieprzyiacioł i sprzy- 
ia Synowi Wiltemberga, w ierzyć niemo- 
gg i niepowinienem- —  Pierwsze słowo 
które W niemowlęctwie nauczyła sig w y­
mawiać było „Polska „ ;  miłość do Oyczy- 
zny wyssała z mlekiem; wie iż całe moie 
Życie poświęciłem moiemu K raiow i, ze 
mało iuż płynie krwi w moich żyłach, bom 
ig od lat dziecinnych, w ylew ał w sprawie 
Moi ego Narodu.—  Kiedym  sig wybierał 
na Woy.ng dó lłan ii ,, O iak żałuie (rze­
kła) żem sig nieurodziła mgszczyzng, a- 
bym  naśladowała czyny i dziedziczyła 
sławg O ycow skg” w pośród tylu ubiega- 
igcych sig o iey rgkg.wybrała ciebie, nid 
dla tw oiey rodowitości* nie dla daru for-



tu n y, ale żeś walczył obok mnie przy 0- 
blężeniu Krakowa, pod Zamościem, San­
domierzem; i ta Polka miałaby skazić 
swoie dotąd niesplamione Jriiie i zakrwa­
wiać moie serce!—  Omyliłeś się Janie; 
widziałeś ią  w Warszawie w ręku nieprzy­
jació ł, bydż może, ale iest ona zawsze ta­
ką iakąbydź powinna.

B r a n i c k i.

Przebacz W oiewodo moiemu unie­
sieniu. —  widząc ią w takim stanie, w i­
dząc daiącą znaki, abym niewydał kiin 
iest, niemogę bydź obóiętnym.—  

C z a r n i e c k i .
Daiącą znaki abyś ią niewydał? . . . 

teraz poymuie... nieprzyiaciele niemuszą 
wiedzieć że maią u siebie Córkę Czarnie­
ckiego; Alexandra potrafiła ukryć swoie i- 
mie . . .  otóż iest przyczyna.. .  *

B  11 A  N  I  C K  I .

» Acli Oycze ! gdyby to było w  istocie!
C z a r n i e  c k i .

N ic pewnieyszego. —  Ta myśl odda­
la srogie udręczenie, iakie m nieiuż za­
czynało trapić.—  Usciskay mnie móy ko­
chany zięciu,—  poważani cię bardziey ie-



czcze ześ zdołał ukryć nadzwyczayne 
wzruszenie, iakiegoś naturalnie na iey 
Widok doświadczyć musiał. —  

B u a n i c k i .
Jakiż teraz iest twoy zamysł Oycze?

C z a r n i e c k i .
Jutro o świcie przypuściemy Atak 

wszystkiemi siłami.
B u a n i c k i .

A Córka two i a?
C z a r n i e c k i .

Odebranie Stolicy stanowi los krain, 
B R a n i c k i.

A Córka twoia ?
C z a r n i e c k i .

T y  nieodstapisz moiego boku. 
B r a n i c k i .

A ieżeli wpowszeclinym zaburzeniu 

Alexandra. . . .
C z a r n i e c k i  fsurowoj

Mości Pułkowniku wykonywać bę­
dziesz rozkazy wodza!. ..

B R A N i  C K I.

Oy c z e !
C z a r n i e c k i .

Mówisz z wodzem (milczenie) wielu
WPan masz ludzi w swoim Pułku?



B r a n i c k i ,

O Alexandro!
C z a r n i e c k i .

Wielu WPan masz ludzi zdatnych 
do boiu w swoim Pułku?

B R a n i c k i.

Sto dwudziestu. —
C z a r n i e c k i ,

Ten pułk w Malborgu przy wale­
cznym Wev llerze Wo i uwodzi e Malbor- 
skim, dokazywał cudów waleczności, pó- 
źniey pod Gołębiem okrył się sław ę.—  
Puglas wspomina twóv Pułk z poszano­
waniem i trwoga.— W sbierzesz dwudzie- 
stu ludzi nayodważnieyszych z któremi 
dziś udam się na obeyrzenie lasu Bielań­
skiego, gdyż z tamtey strony możemy 
działać skutecznie.

B r a n i c k i,'
Tylko dwudziestu?

C z a r n i e c k i .
Lecz mężnych, i ia będę z niemi,

B r a n i c k i.

Szwedzkie czaty sę bliskie lasu Bie­
lańskiego.

C z a r n i e c k i ,

Trzeba się o nich przekonać.

—  38 —
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B B A h m c i ,

Niebespieczeństwo bydź nagle oto­
czon ym ....

C z a r n i e c k i .

Niebespieczeństwo %__ walczę od
dzieciństwa, iednak żyie dotąd,! czyliż 
zapomniałeś o niebezpieczeństwie w ia- 
kim się znaydowałem nad Sanem, clicie 
Zayść drogę Konnenbergowi, ’a przecież 
owocem niespodziewanego zwycięztwa 
było oswobodzenie Lw ow a, i zdobycz 
Wszystkich sprzętów nieprzyiacielskiego 
Monarchy —  dotąd zachowuie talerze 
Króla Szwedzkiego w ów’ czas zabrane, 
i na twoim weselu z moia Córkę na nich 
ieść będziecie,—

S C E N A  TTsa.

C iŻ  i S z A N D A R O W S K I .

S Z A N D  A K O W S K I .

Woiew odo! Pan miłościwy rozkazał 
Wodzom zgromadzić się na to mieysce, 
chce sam potem obeyrzeć całe Rycerstwo, 
ł rozdać Choręgwie.



C z a r n i e c k i .

Zamysłem więc iest Królewskim iak 
nayprędzey odzyskać W arszawę.—  Do* 
pełnia się życzenie, m oie.—  Panie Rot- 

\mistrzu nim przypuściemy attak ogólny, 
W aszmośćdniadzisieyszego towarzyszyć 
mi będziesz.—

S z A N D R O W S K I .

Obok takiego Wodza zaszczytem iest 
walczyć i umierać.

C z a r n i e c k i .

Znam iego odwagę. —  Gdy Król 
Szwedzki w  Rudniku urągaiąc się z na­
szych, wesoło bankietował, Waszmość 
niespodzianie , z mała liczbą towarzy­
szów , wpadłeś pomiędzy biesiaduiących: 
a Król znalazł się w takim niebespieczeń- 
stw ie, iz dwakroć wystrzeliwszy z p i­
stoletu ucieczką nakoniec ocalił życie.—  
Takich mi potrzebą R ycerzy, a Warsza­
w a  iutro będzie odzyskaną.—

S  Z A  N D R O Wr S K  I.

W oiewodo ! wspomnienie moiego 
czynu przez ciebie, dodaie mi na nowo 
odwagi.—
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S C E N A  n r - -

C l i  — ■ Oddział Rycerstwa , wchodzi 
w prędkim marszu, a po rozmaitych obro­
tach woyskowych staie po obu stronach 
sceny —  Sześciu Chorążych niosą Chorą­
gwie z rozmaitemi Herbami, L ubomirski 
IHielhi Marszałek, Król i JHodzowie.

K R Ó L.
W odzowie i. Rycerze!— Jeszcze wpo- 

cząlkacli tey niszczącey nasz Naród i nie­
sprawiedliwie zaczepney w oyn y, Wai'- 
szawa nasza Stolica mieszcząca tylu zna- 
komitycli i gorliwych w sprawie Oyczy- 
zny Obywateli, opuszczona od woyska 
poddała się nieprzyiacielowi i była skła­
dem nietylko żywności i opatrzeń woien- 
liy c li, ale oraz łupu zalmanego po całym 
królestwie, który m iał bydź wyw iezio­
nym do Szwecyisposobnieyszego czasu.—■ 
Alfred Wittemberg, W ódz Szwedzki iest 
teraz rządcą naszey Stolicy i straży licz- 
ney zdafiliey do obrony twierdzy poci 
dowódcą biegłym w sztuce woienney—» 
Przybyłem  otoczony wami waleczni B y. 
cerze odzyskać to pigkne miasto.—  Wy*



słałem Branickiego z dopomrtiiepiem się 
o wydanie naszey własności.—  Wittem- 
bei'g czyli że sig spodziew a pomocy od 
Karola czyli że ufa męztwu swoicli Źob 
niei'zy, dał odpowiedź że się bgdzie bro* 
nić do ostatnich sił, wigcey ważąc honor 
niż życie,—  Ta odpowiedź zraniła serce 
moie, ufam wprawdzie odwadze waszey, 
ufam w m iłosierdziu Wszechmogącego 
Boga, że sprżyiać bgdzie sluszney spra­
w ie naszey , lecz iakże drogo okupić 
trzeba zw ycigztw o; oblegamy twierdzę,' 
Jctórey mieszkańcy są naszeini współbra­
cia; zapalać mamy domy w których ode-, 
braliśmy życie, niszczyć te świątynie 
w  których składaliśmy dzięki Panu Za­
stępów za odniesione tylekróć zwycigz- 
tw a .—  Jleż z was nie maią tam swoich 
M atek, M ałżonek, i dzieci, krewnych i 
przyiacioł. —  To wspomnienie rozczulą 
serca w asze, zadaie okropne boleści, ia 
nczuwam ie naybardziey ho iestem po­
wszechnym Oycem dobrych mieszkań­
ców W arszawy, ile każdy z was cierpi 
oddzielnie, ia cierpić muszę ogólnie. —
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C z a r n i e c k i , 

M iłościwy Panie, czgsto raczyłeś słu­
chać rady ra,oiey. —•

K r ' ó L,
Często?., zawsze raczey, zaw sze,’ i  

zwykłem iść za nią.
C z a r n i e c k i ,

Znamy twoie serce, znamy miłości­
w y Panie twoie przywiązanie do Naro­
du któremu panuiesz;— ubolewasz iako 
czuły Oyciec nad losem którego doznać 
może W arszawa, ale stolica nie iest Na­
rodem, zniszczenie iey nie Sianowi u- 
padku krain całego. —  Powiedziałeś Kró­
lu że w/niey znayduią się łupy zebrane 
po całym Królestwie; iest to nasza w ła­
sność, są to maiątki krwawo nabyte 
przez Obywateli, a nadto wybór Żołnie­
rzy nieprzyjacielskich mieści się w  mir­
rach tego miasta; odbierzemy ie a wszy­
stkie zam ysły Karola zniszczonemu zo- 
staną. —  Odzyskawszy stolice upoko- 
rzemy dumę nieprzyjaciela i pozbawię- 
mv go naylepszych woiowników. —  Przy-, 
znaie iż może wiele ucierpieć miasto, a- 
le iego sząndwni mieszkańcy chętnie zło­



żę  tę ofiarę na Ołtarzu Oyczyzny, gdy 
przez to może bydź ocalona. —  Mam i 
ia  móy tam domek, a co większa znay« 
duie się tam moia ukochana Córką; prze­
cież śmiało radzę ci Miłościwy Panie a- 
byś w  ogólney sprawie więcey cenił ca-’ 
ły  kray, niż mieysce gdzie się lwóy Tron 
Wznosi; wszędzie ci go wystawię wdzię­
czni Polacy, bo Król Oyciec swoiego Na­
rodu, w  sercu każdego poddanego Tron 
dla siebie znayduie. -—

K r ó Ł.

Jalclo WoiewodoT? Córka w asza.... 
C z a k  n i e c k i .

Jest w  W arszawie; Pułkownik Bra- 
llicki dziś ia widział. — .

K R Ó L.

Bydź że to m oże1?
B R a n i c k i.

Tak iest miłościwy Panie!
K r ó l .

Uwalniam cię Woiewrodo od dowo­
dzenia W tey wyprawie!

C z a r n i e c k i .

K rólu ... tey krzywdy wyrządzać 
nie możesz temu który dał tyle dowro-
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dów przywiązania do ciebie i kraiu. —  
Córki moiey ieżeli nie znayde żyiącey 
po dobyciu miasta, będzie lo czwarta o- 
fiara, trzech braci moich poległo w obro­
nie rodaków, ieżeli zaś uyrzę ią ieszcze , 
raczysz miłościwy Panie zaprowadzić ią  
przed Ołtarz (iakeś iuż łaskawie-przy­
rzekł:) aby zaprzysięgła wiarę temu wa­
lecznemu Rycerzowi, który dziś pow i­
nien dadź nowy dowód że iest godzien 
otrzym aćiey rękę. (jvskaztiieEranickiegó) 

K R Ó Ł.

Poważam głos Obywatela, i pochwa­
lam radę doś ' iadczonego Żołnierza. —  
( clo innych): Jakież iest wasze zdanie? —  

L u b o m i r s k i .
W oiewoda Ruski m ówił w Jmieniu 

całego Senatu i Rycerstwa. —

S C E N A  IY ta.

Ciż Sapieha , Kazimierz , i  Orszak 
Litwinów.

S a  1’ i  E II A.

Przebacz M iłościwy Panie, ze po- 
źniey nieco przybywamy. —  JLitwini sto*
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ia cy  na drilgiey stronie W isły przysyłaią 
mnie z zapewnieniem ze są gotowi wal­
czyć do óstatnichsił, ażeby obronić wspól­
ną Oyczyznę i chwalebny pokóy o* 
ęiągnąć. —-

K r ó l .
Znam waszą gorliwość, znam wasze 

Obywatelstwo. —  Zawsze święcie docho­
waliście zaprzysiężoney wierności Mo­
narchom; stałość, wierność połączone 
z m ęstwem, wasze Imiona nieśniiertel- 
nemi nczynią. —  Teraz widzę Tron m óy 
wsparty naymocnieyszemi filarami. — • 
Teraz powątpiwać o zwycięztw ie było- 
.by występkiem. —  Jednak zaklinam was 
staraycie się oszczędzać ulubione ode- 
mnie miasto, ie ieli są iakie ofiary, do­
pełnię kazdey, ieżeli można znaleść śro- 
tłek między zwyeięźtwem okupionym 
Idęską współbraci, a ocaleniem stolicy —  
Oto iest rnoie rozporządzenie; —  Ja z Het­
manami zaymę stronę od Krakowskiey 
bram y;—  Marszałek wielki będzie do­
wodzić lewym  skrzydłem —  a że od Bra­
my Nowom ieyskiey aż do Bielan rozcią- 
gaią się szańce nieprzyiacielskie, uwd-
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żać ie będzie W oiewoda Ruski; Za da* 
irym hasłem uderzśmy ze wszystkich 
stron ogólnie. ■—  Zachęcać was nie trze­
ba , hamować raczey w zapale należy.—  
Teraz dopełnię świętego obowiązku roz­
danie nowe Chorągwie dzieło rąk Kró­
lom e y , iako nadg ody za poniesione ty­
lokrotnie trudy, i.odniesione tak znacz- 
ile w tey woynie zwyciężtwa, ( Chorążo­
wie zblizaią się, Król. biorąc Chorągiew 
z białym Orłem-): Ta Chorągiew na któ­
re y iaśnie.ie godło całego KrolesLwa, niech 
się stanie ozdobą Rycerstwa M azowie­
ckiego, które w ostatnich czasach nay- 
skuteczniey działało. ( ieden z Hycerzy 
Występnie, klęka, odbiera chorągiew, i 
powraca na miejsce. Kroi bierze inną 
Tg z W) obrażeniem Lwa (znam ię s i ły )  
oudaie v aleczn, tn mieszkańcom tey zie­
mi na którey popioły Krakusa spoczywa­
ją. (//my Rycerz iak pierwszy odbiera 
Chorągiew) Na tey ieden w yraz, lecz 
Wiele znaczący „  Za Oyczyznę,, niech 
przypomina Rycerzom Podlasia źet)le» 
kroć w alcząc za nią, dopełniali św iętego 
Obow iązku, i ieszeze dopełniać bgdg)



( oddawszy chorągiew bierze inną*) Łę- 
czyczanie! wam oddaię to znamię, Krzyż 
i Korona, świadczą żeście wylewali krew 
waszą za wiarę i Króla. — W y mężni, w y 
gorliwi Litwini, odbierzcie z rak moich 
wyobrażenie waszey Pogoni, połączOney 
z Orłem Sarmackim.—  Niech tak Bóg po­
łączą serca mieszkańców obu Narodów, 
niech w lubym Pobralymstwie żyią i wal­
czą dla wspóloey sprawy.—  Stefanie Czar­
niecki! dla mieszkańców tey ziemi, w któ- 
rey .dla sławy i szczęścia całego Narodu 
urodziłeś się i chowałeś, dla Woiewódz- 
twa Sandomirskiego, przyim iy ten Sztan­
d a r—  Dulce et pro Patria m ori... są to 
słowa które zawsze z roskoszą wym a­
wiasz! ( odclaie Sandomierzanowi Chorą­
giew, na którey oprócz ty oh wyrazów iest 
wyobrażona trupia głow a)  Jnne Woie- 
wództwa iuż odebrały podobne znamio­
na pod Zamościem.—  Oby ich niedotknę- I 
ła  dumna ą-ęka nieprzyiacielska. —  Oby­
śmy ie zatknęli na wieżach szczęśliwie 
odzyskaney stolicy.

Czarnie«



"j
C z a r n i e c k i .

Okażmy wdzięczność dobremu Mo­
narsze za tyle dowodów iego dla nas u- 
przeymości.—  (wszyscy hichaią przed Kró- 
tern, a Chorążowie zniżało do stóp iego 
Chorągwie)  Ponawiamy uroczyście świę­
tą przysięgę wierności naszemu Monar­
szą, bo wierność dla Oyczyzny każdy Po­
lak z pierwszym wyrazem życia zaprzy­
siągł. Przysięgamy dopełnić życzenie 
Króla.—  Obyśmy te szanowne znamiona 
zatknęli na wieżach szczęśliwie odzyska­
ne y stolicy.—

W S Z Y S C Y .

Przysięgamy ! ( odgłos trąb woien- 
nychj

K r ó l .

Boże! Boże potężny, któryś przez 
M ieczysława rozszerzył światło prawdzi- 
w ey wiary , w  tern wielkim  Narodzie... 
Boże Oyców naszych przyym iy tę świę- 
.tą przysięgę ; pobłogosław Orężowi do­
bytemu nie dla dumy , nie dla zysku, 
lecz dla własney obrony. —-
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S a p i e h a .
Pozwól m iłościwy Panie, aby w  po* 

wszeclmym zapale ten oto m łodzian, a 
Syn móy ied yn y, poświęcił swg. młodość 
wspólney Oyczyznie. Już on w alczył o* 
bok mnie i Hetmana Potockiego 5 nieia- 
ko O yciec, ale iako wódz upraszam dla 
Kazimierza Sapiehy w  nadgrodę ngo v a- 
leczuości o dopełnienie obrzędu passowa* 
nia na Rycerza.

K R Ó L.

Sam go dopełnię. Zbliż się młodzień­
cze ! C Kazimierz klęka, Król dobywaiąc 
miecza J  Młodzieńcze czego żądasz ?

K a z i m i e r z »

M ieć szczęście i zaszczyt nazywać się 
Rycerzem moiego Narodu.

K r ó l .
Czy nie ma kto co do' zarzucenia źę.- 

daięcemu nazywać się Rycerzem?
L u b o m i r s k i .

Ręczę w Jmieniu Wodzów i Rycer­
stwa!

C z a r n i e c k i .

Rgczg \y Jmieniu Wodzów i RycerstwUi
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K r ó l  f  uderzaiąć Ka*  
zim ierza trzy -kroć szablą w głowę)  Kazi­
mierzu Sapieho! walcz odtgd za Wiarę* 
O yczyzn ę, Króla, i  uciśniony. Cnotę! 
Jesteś Rycerzem, (odgłos tr a b j  

Kazimierz ( w staięc )

Królu ! ten zaszczyt. .
S a p i e h a ,

Synu! dziś ieszcze powinieneś dd- 
wieść żeś zasłużył na niego.—  

K a z i m i e r z .

Tak iest Oycze! inaczey niebyłbym, 
godzien nazywać się synem twoim .—  

K r ó l .

Jdźmy w ięc Rycerze! idźm y upoko­
rzyć się przed władcy wszystkich zw y­
cięzców .—-

(Muzyka się odzywa. Rycerstwo md•» 
szeruie przed Królem , aż do zapadnię• 
cia zasłony.)

KONIEC AKTU IIS*'

4 *



5 2

A K T  I I I '

W
Teatr w ystaw ia część lasu Bie­

lańskiego, w drugiey kulisie z pra- 
wcv strony Aktorów, m łyn wodny 
na małey rzeczce p ły n ą cej ukośnie 
w poprzek Sceny i  maiącey na so­
bie most.

S C E N A  ’

M a ł g o r z a t a  i  M art  na.

M ałgorzata (wychodzi ze mły­
na zwolna, ogląda się na wszystkie stro­
ny, wstępnie na most i prędko wraca ku 
młynowi) Marychno ! Marychno ! mo­
żesz. wyyść iuź nie w idać nikogo.

M a r y  cii n a  (7 oewnątrz)
. Ey czy tylko pewno?

M a ł g o r z a t a .
Uciohło zupełnie!

M  a u y c 11 n a (wychodząc ze mły»_ 
n a )  M óy B oże... cóżby się z nami stało, 
gdyby sig bili aż koło nas.

/



M a ł g o r z a t a .
Uważałam że naszych przypadło tu 

kilkunastu na dzielnych koniach, ale za­
raz pokazało się-kilkadziesiąt Dragonów 
Szw edzkich, i ci , i ci wpadli do lasu, 
było słychać tęgie pukanie, ale iuż uci­
chło iak w myszey iamie.

M a r y  p II N A.

M óy Boże, nasi biedacy, kilkunastu, 
przed kilk ndnesięt, to trochę zatrudno !

M a ł g o r z a t a .
Ależ móy syn m oy poczciwy Grze­

gorz!
M a r y  n  aj

Już pięty dzień iak poszedł do W ar­
szaw y, iuiro miało bydź wesele! —

M a ł g o r z a t a .
Tak, tak, wesele, może iuż pogrzeb.

M a r y n a .’

Jakto Pani M atko?—%
M a ł g o r z a t a .

Kto w ie może nieboraka... ot zwy- 
ezaynie w  oblężeniu. —

M a r y n a .
’ Ach Pani M atko, iabym nieprzezy- 

ła iego śmierci.



M a ł g o r z a t a .
Może też wstąpił do W oli do swo- 

iego brata, a tam może go nasi przytrzy­
mali, bo słyszałam że na wszystkie stro­
n y  oprócz tey , Warszawa iest od na­
szych opasana.—̂

M a r y n a ,
Nasi go zabrali ? ., a w esele?

M a ł g o r z a t a .
Moia Panno, pierwszy kray niż żona! 

M a r y n a .
Prawda i to: ( słychać szelestJ Boże! 

ktoś bieży, może to Pragony!
M a ł g o r z a t a . 

Uciekaym y do m łyna!

S C E N A  l is -

Małgorzata, Maryna, i Czarniecki, (bie* 
gnąc przez most w wielkim nieładzieJ.

C z a r n i e c k i  (leszcze ąa moście)  
Zatrzymaycie się dobre Niewiasty!

M a ł g o r z a t a .
T o musi bydź nasz!

C z a r n i e c k i .
Czy w y mieszkacie w tym m łynie?



M a ł g o r z a t a .
Tak iest Mości Panie!

C z a r n i e c k i .
Czy iesteście same %

M a ł g o r z a t a .
Teraz same, ko móy syn Grzegorz 

poszedł do W arszawy albo do W oli.
C z a r n i e c k i .

Któż iest wasz syn.
M a ł g o r z a t a .

M łynarz do nsług Waszmosci.
C z a r n i e c k i .

Jestem ścigany, było nas dwudzie­
stu , ale napadnięci od sześć razy więk- 
szey s iły , wy strzela wszy wszystkie ła­
dunki, ubiwszy kilkunastu nieprzyiacioł, 
straciliśmy połowę naszych ludzi i w szy­
stkie konie, poledz na polu sławy w bi* 
twie byłoby moim szczęściem, ale zostać 
uiętym  bez walki ogólney.—  

M a r y n a .
B o ż e ! to prawda !

C z a r n i e c k i .

Dragoni rozbiegli się w  lesie, a na­
wet piesze oddziały^ spostrzegłem , zape­
wne tu w padng, niem ogębez niebespie-
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czeństwa w żadnę udać się stronę, musu - 
cie mnie ukryć przed nieprzyiacielem.—

M a ł g o r z a t a .
To /niepodobna.

M  A  R Y  N A.

Choćbyśmy mieli prawdziwy chęć 
obronić Pana, ale to nic niepomoże, bo 
Szwedzi często tu przybywała i sg.na o- 
ko ło , a tak i Pan wpadnieź W ich ręce i 
m y będziemy w biedzie.

M a ł g o r z a t a .
Gotowi by nas, Boże zachoway po­

wiesić.-—
' C z a r n i e c k i .

Jesteście w y Polki?
M a ł g o r z a t a .*

Bogu dzięki z Oyca, dziada, ipradzia- 
da!

C z a r n i e c k i .
Słyszeliście 'w y o Czarnieckim?

M a ł g o r z a t a .
O Czarnieckim ?

M .a r  y  n  a .

O tym wielkim  Mężu który tyle ra­
zy ocalił Oyczyznę? ... ach któryż icst z 
Polaków coby o nim niesłyszał, dzieci na­
wet wymawia! ¡¿iego Julie z zadziwieniem!

/



C Z A K N I E C K I. 
Czarniecki stoi przed'wami, i żzida a- 

byście go dla Oyczyzny ieszeze zachowali. 
M a u Y N A.

Co ia słyszę I —
M a ł g o r z a t a . 

Rozrz§.dzay nami Panie, teraz choć­
by nam groziło naywiększe niebespie- 
czei^stwo na nic niebędziem zważać, aby 
tak wielkiego Rycerza ocalić. —  

C z a r n i e c k i .g . - f: ■ \ i
Jestem otoczony od Nieprzyiacioł,po­

stradałem oręż, bronić się nie iestern w 
stanie.

M a ł g o r z a t a .
Cóż mamy czynić?

C z a r n i e c k i .
Powiedziałaś że waszego Syna nie­

ma w domu, niech ia do waszey rodziny 

należę. — •
M a ł g o r z a t a .

Jest odzież moiego Syna —  gdyby 
można. . . .

C z a r n i e c k i .
Daycie rni iii, powiem że iestem wa­

szym Synem.
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M a ł g o r z a t a .

Synem M łynarki tak w ielki Rycerz?
C z a r n i e c k i .

Jesteś Polka, i poczciwa kobieta, w sty­
dzić się niebędę tego zw iązku, chociaż* 
by m i niegroziło niebespieczeństwo.

M a r y n a .
W ielki Boże! Pan W ielm ożny mau- 

chodzić za moiego przyszłego!
C z a r n i e c k i ,

Chwile są drogie.
M a ł g o r z a t a ,

Bież M arychna ubierz JWiel: Pana 
a i a tu zostanę na czacie (Czarniecki z Ma* 
ryntjL odchodzą da Młyna)

S C E N A  IIIcia

M a ł g o r z a t a  (sama) 
Ktoby się b y ł spodziew ał. .  . tyle za­

szczytu. . .  ocalić tak wielkiego Rycerza, 
M e iak się to skończy! ha! niech się dzie­
je  wola Boża, choćby też nieprzyiaciele 
zburzyli m ó y M ł y n ,  i zniszczyli całe go­
spodarstwo, Obrońca Oyczyzny więcey 
znaczy, i iego ocalenie nadgrodzi naszą 
stratę sowicie!«—
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S C E N A  IV'*
• . . . .  . • y

M a ł g o r z a t a  i M a r y n a  
M a r y n a .

Otóż iestem Pani M atko!
M a ł g o r z a t a .

Tak prędko"?
M a r y n a .

Dałam JWielmożnemu źupan moie- 
go przyszłego, przebiera się teraz, ale ia 
przy nim zostać niem ogę, bo chociaż on 
iest Jaśnie W ielm ożny, ale iednak iest 
męszczyznę. —

M a ł g o r z a t a .
Prawda, prawda.

M a r y n a .
Oho słychać hałas za mostem!

M a ł g o r z a t a .
Obacz no, obacz!

M a r y n a  (na moście) 
Szwedzi!

M a ł g o r z a t a . 
Zginęliśmy ! może się iesżcze nie- 

przebrał. Y
M a r y n a  (przy drzwiach młyna) 

Czy Jaśnie W ielm ożny Pan iuż sig 
p rzebrał... nic nieodpowiada!



Go

M a ł g o r z a t  a .

Cicho, cicho... Szwedzi zbliżaią sig 
zginął nieszczęśliwy !

S C E N A  V » .

Ciź Kapral i Czterecch Żołnierzy Szwedz­
kich.

K a p r a l  (do Żołnierzy)
Stóy! z ramienia broń! (do kobiet) do 

kogo ten m łyn należy?
M a ł g o r z a t a , (z boiciźnia) 

Do moiego z przeproszeniem Syna 
Grzegorza.

M a r y n  a.

A moiego przyszłego panie Żołnierz. 
K a p r a l .

i  \

Gdzie on iest?
M a ł g o r z a t a .

On . . .  on iest . . .
M a r y n a ,

On iest we młynie.
K a p r a l .

W e m łynie? to dobrze, idźm y bra­
cia musze sig znim rozmowie. —  

M a r y n a .
Ia go tu przywołani. —



6 i

K a p r a l .
N ie ... muszę się zapewnić czy tam 

niema kogo więcey. —  Na ramie broń —  
Marsz.

M a ł g o r z a t a  (do siebie) '
Juz po nim (gdy kapral ma wejść do ■ 

m łyna , Czarniecki wychodzi w Łupanie 
Grzegorza) , . !

S C E N A  VI“

Ciż i C f a R n i e c k i . 
C z a r n i e c k i .

' Otóż i es tern!
M ałgorzata Maryna (do siebie) ■
Bogu d zię k i!

K a p r a l .
Czy ty iesteś właścicielem tego młyna? 

C z a r n i  e ' c k i .

Nayprzód Bóg! a potym Król iRzecz 
Pospolita anakoniec ia. —

K a p r a l ,
Masz tedy wiedzieć że tu stanie war­

ta podług rozkazu Jenerała.
C z a r n i e c k i .

Ja WPanu pewno tego niezabronie 
(kapral stawia Żołnierzy między mostem



a Młynem. Czarniecki korzystaiąc z odda* 
lenia Żołnierzy mówi do Małgorzaty) 
Pani Matko niezapominaycie że iestem 
waszym  Synem , a WPanny śliczna Pa­
nienko narzeczonym.

M a r y n a .
Będę się starała iak tylko m ożna, a* 

by to było podobnym do prawdy. —  
K a p r a l  (powróciwszy)

Czy to cała wasza rodzina?
C z a r n i e c k i .

To moia M atka, a to narzeczona!
K A P A A L.

Narzeczona ? ... ey, e y ...
M a r y n a .

Albo co Panie Żołnierz?
K a p r a l .

Trochę dla waszeci za stary.
M a r y n a .

E y  co to szkodzi, w  miłości niema 
starości!

K a p r a l .
N o, no, budźcie spokoyni!

C z a r n i e c k i .
Prawdę mówiąc dobrze się stało, że 

mamy wartę, M arudy dadz§ nam pokóy, 
bo często ...



K a p r a l .

Naszych nie tyle powinniście się lę­
kać ile sv\ o i cli. —

V.' '<
C z a r n i e c k i .

Jakto?

K a p r a l .
\

W asz Król kazał zapalić wieś W olę, 
aby się tam nasi niedostali. —

M  A R Y C H N A.

W olę! Ach móy Boże, m óy narze­
czony miał tam w stępie... iuż po nim , u- 
piecze się nieborak. —

K a p r a l . ‘
Jakto twóy narzeczony?

C z a r n i e c k i .
Tak, tak chciałem iść dziś rano do Wo­

li do mego krewnego, ale mnie wasi nie 
puścili i oto w  tey chwili powróciłem .. .  
ttioia narzeczona tak daleko się zapomnia­
ła, choć oto mnie w idzi przed sobę.fcic/«> 
do Kaprala) Dziewczyna kocha mnie za­
pamiętale.

K a p r a l .
Uważam ia to uważam. —



C z a r n i e c k i .
J w y się Pani Matko liietroszczcie tak 

bardzo, niema tego złego coby na dobre 
niewyszło, przecież pamigtaycie że ia ie- 
stem przy was. —~

K a p r a l .
Tak, tak, a teraz czyby niemożna czym 

się zasilić. —
C z a r n i e c k i .

Och z całego'serca, no Pani Matko.
M a ł g o r z a t a .

Ale w domu . . .
K a p r a l .

Garniec Piwa tym czasem będzie do* 
syć, wszak go macie ani wątpię. 

C z a r n i e c k i .
O wyborne piw o, przynieś no tylko 

prędko.
M a ł g o r z a t a.

Jaś... Synalku... ani kropli ... 
C z a r n i e c k i .

Prawda, prawda do szczętu zapo­
mniałem.

K a p r a l

To przynaymniey po kieliszku wód-,

k i .
Czarnię-



C z a r n i e c k i .
Nic słusznieyszego, czekamy Pani Ma­

tko. —
M a ł g o r z a t a .

Al e (daie znak Czarniecki po któryni 
Małgorzata odchodzi;)

K a p r a l .
Jesteśmy kaducznie utrudzeni. Gdy do­

niesiono Jenerałowi Horn że wasz Król 
przyciągnął pod Warszawę, kazano nam 
dniem i nocą śpieszyć z pod Gniezna, po 
ośm mil musieliśmy na dzień maszerować 
a do tego wasi wszędzie nasz szarpali po 
drodze. —

Ż o ł n i e r z  (stoiący na warcie)  
Janifczdołam dłużey wypełniać rozka­

zy, ledwo się mogę na nogach utrzymać. 
M a ł g o r z a t  a .(przynosząc flaszę)  

Otóż wódka! —
K a p r a l  (bierze wódkę, i poda- 

ie Żołnierzowi na warcie stoięcemu.J
Tego nieboraka nayprzód posilić po­

trzeba; —  piy kolego. —
C z a r n i e c k i . 

Naypierwszą Cnotą Żołnierza iest 
znosić cierpliwie wszystkie trudy. —

, ' . 5
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K a p r a l  '/cło Czarnieckiego)
To prawda; i miarkuiyc ztw oiey mo* 

•wy wnoszę że byłeś Żołnierzem!
C z a r n i e c k i ./

Prawie od dzieciństwa, oho zwiedzi­
łem troclie świata! i nawlekałem  się pro­
chu. —

M a ł g o r z a t a .
N ie iednemu dał się we znaki!

K a p r a l .
Musisz więc znać Czarnieckiego“?

C z a r n i e c k i .
A któryżby Żołnierz Polski niemiał 

znać tego który we wszystkich bitwach 
walczył.

K a p r a l .
Chciałbym mu kiedy zayrzeć w ocży, 

ten diabół zalał nam gorącego ukropu za 
kołnierz, nicht tyle nam nie iest strasznym 
ile ten zuch. —  Ale przestańmy wda­
wać się w  polityczne sprawy. Teraz ie. 
steś szczęśliwym kamracie, bo po trudach 
woiennych używasz rozkoszy, dalibóg 
masz śliczna narzeczony. . . .

C z a r n i e c k i .
To prawda, wyborna dziewczyna,



Od czasu naszego poznania się, jeszcze- 
śmy się ani razu nieklócili. —  

K a p r a l .

Rzadka kobieta.

S C E N A  YIImi.
Ciz i G R Z E G O R Z .  

G r z e g o r z  (leszcze z daleka) 
Bogu dzięki, otóż i dom ! 

M a ł g o r z a t a  ('cicho do Czarnieckiego) 
To móy Syn, co tu robić? 

C z a r n i e c k i  (cicho do Małgorzaty) 
Uwaga i milczenie —  nic mi nieprze- 

szkadzaycie. —* ■ ■ /
M a ł g o r z a t a .

Ale może on będzie w biedzie. 
M a r y  cii n a  (cicho do Czarnieckiego) 

Nieborak! cóż sie z nim stanie?
C z a r n i e c k i .,

Niczego się nie lękaycie. 
K a p r a l .

Czegoście się tak zmięszali ? 1
, C z a r n i e c k i .
Ot zwyczaynie kobiety.

G r z e g o r z  (-przybiega prętko) 
Otóż iestem....otóż iestem..* iaksig

5*
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macie? meżeście myślały że iuż mnie ba­
gnetem naśpikowauo!

C z a r n i e c k i .
Jak się masz braciszku? Bogu dzięki 

że się zno,wu widziemy. —  
G r z e g o r z .

Ato znowu co się święci? Dalibóg 
m óy Zupan i ieszcze około moiey Ma- 
ry c h n y ... czy m óy m łyn nie iest takie 
W Oblężeniu?

C z a r n i e c k i .

Uspokóy sięBracie, ci Panowie sę do­
brzy ludzie, oni tu przybyli dla naszego 
bezpieczeństwa .

K a p r a l .
Czy to wasz brat?

G z A 11 n  i  ii c k i .

Tak iest Panie Kapral, móy dobry 
móy kochany brat. —-

G r z e g o r z .
Dalibóg nicwiem skąd mi się wziął 

ten braciszek.
' K a p r a l .

Wszakżeś powiedział że to iest wa­
sza cała rodzina ?



V

C z a r n i e c k i .

Tak, to prawda, ale olio wiele to le­
szcze mamy krewnych po różnych miey- 
scach, a potem iego niespodziew aliśmy się 
tak prgtko oglądać.

K a p r a l  fdo Grzegorza)
Nielgkay się poczciwcze, myśmy się 

iuż tu zaprzyiaźnili. —

M a ł g o r z a t a .
Tak, tak, Synaczku, ci Panowie po­

wiedzieli twemu bratu że się będą nami 
opiekować.

G r z e g o r z .
Jakto i w y także Pani Matko ?

#
K  A  V R A L .

Zayrzyi z nami do tey flaszy. —

G r z e g o r z .
Bóg zapłać, niemam pragnienia.—

C z a r n i e c k i .
Dla czegóż Bracie niemasz bydź grze­

cznym?
G r z e  g o r z .

Znowu bracie? Ey iuż się boig!
C z a r n i e c k i .

Już go znowu dąwne napadak

—  6g —



K a p r a l .
Jakto ?

C  z A u k i e c k i  (cicho do Kaprala)
Czasem sig biedakowi w głowie prze­

wróci Cgłośno do Grzegorza) Daley Bra­
cie weydź do M łyna!

, G r z e g o r z .
Jeszcze rozkazuie? ... Ey do biesa!.,

K A P R A L.
Prawda, prawda oczy mu sig iskrzy“?

M a ł g o r z a t a .
Jdź, idź, Synku kiedy ci brat każe. 

G r z e g o r z .
Pani Matko Bóg z wami, przecież zo­

stawiłem waS przy zdrowych zmysłach -  
Marychno przynaym iey ty iako moia 
przyszła żonka....

K a p r a l .
Co u licha, on sig chce żenić z twoią 

narzeczoną? —
G r z e g o r z .

Jego narzeczona?... Ey tego niewy- 
trzymam. Brat iak b rat, ale co. sig tycze 
Ż on y....

K a p r a l .
Co sig to znaczy?

’ 7 °  —
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C z a r n i e c k i .
On się kochał dawniey wmoiey na- 

rzeczoney, a ze dziewczyna mnie sobie 
wybrała... łatwo sig reszty można domy­
śleć. —

G r z e g o r z .
Niewytrzymam__

K a p r a l .
Tylko bez hałasu, idź do młyna spo- 

koynie, bo cig każe Żołnierzom zapro­
wadzić gwałtem.

G r z e g o r z .
Oto mi sig podoba!, diabeł nadał ia- 

kie^oś urwisa, który zwiódł matkg, zbała­
mucił żong. ■—

K a p r a l . \
Dalibóg on iest szalony... , 

G r z e g o r z .

Pani Matko zmiłuy sig....
M a ł g o r z a t a .

r
Nieprzybliżay sig do mnie.... 

G r z e g o r z .
M arysiu!__

M A r y c ii w A.
Na miłość Boską statkuy....
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G r z e g o r z .
Czy ich czart oślepił, czy ia śpię....

C z a r n i e c k i .
Jeszcze cię iaz proszę idź do domu, a 

prześpiy się, iutro wszystko będzie ina- 
*czy.

G R Z E G O R Z.v
A lem iey Boga' w sercu!

K a p r a l  (surową)
Daley, ho poprosiemy.

G r z e g o r z .
Bardzo dziękuie za tę grzeczność. —  

Śliczna rzecz bydź więzionym  w własnym 
domu, prawda że się to często zdarza na
świecie, iednakże__ fKapral porywa za.
rękę Grzegorza, wprowadza go do młyjia, 
kobiety drzwi zamykaią.)

S C E N A  VIII™.

Ciż prócz G r z e g o r z a .
C z a r n i e c k i .

Bardzo dziękuie Panie Kapral za ie- 
go grzeczność. —  Trzeba się spodziewać 
iź bratm óy przespawszy sio inaczey mó­
wić będzie. —



K a p r a l .
Zapewne, zapewne, —  ale musiemy 

się pożegnać. —  Jeszcze mam porozsta­
wiać warty podług rozkazu —  powiedz 
m i kolego iak daleko tu można zasięgnąć 
bez niebespieczeństwa1̂ —

C z a  u k i e c k i .

Tę drogę na lewo możnaby opuścić 
a przeciwnie z prawey strony dobrze ob­
sadzić, bo kto wie czy z tamtey strony 
liiepokażą się Polacy. —

K a p r a l .
Dobrze m ów isz,—  bardzo dziękuię. 

By way zdrów poczciwcze.
C z a r n i e c k i .

Do zobaczenia!
K a p r a l .

Na ramie broń. —  (odchodzi na pra­
wo z Żołnierzami.)

' i  t'
S C E N A  IX“*

Czarniecki, M ałgorzata, M aryciina, i Żoł­
nierz stoięcy na Warcie.

C z a r n i e c k i .

Dobra kobieto! nigdy niezapomng 
waszey dla mnie uprzeymości.
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v M a ł g o r z a t a .
Acli Panie iużiesteśmy zupełnie nad- 

«¡rodzeni!•P
C z a r n i e c k i .

Jdźcie teraz do waszego Syna, staray- 
cie się go uspokoić, jednak niepowieday- 
ciektoiestem, bo iak widzę temu gadule 
ufać niemożna, m ógłby nas wydać.—

M A Ł  0  O R Z A T  A.

Bridź Pan spokoynym: (odchodzą o- 
biedwie do intyna.)

•• S C E N A  X ta-

Czarniecki i Żołnierz (stoiący na warcie.)
C z a r n i e c k i  (do siebie)
Szwedzi oddalili się, ten ieden Ż oł­

nierz tak iest utrudzony, że mi się nieo-
prze__za godzinę mogę się dostać do
sw oich... Ale czy na drodze nienapotkam 
snuiiicych się nieprzyjaciół.... ieslem bez 
hroni i sam ieden!

Ż o ł n i e r z .
Ten dzień podobno będzie ostatnim 

tnoiego życia
C z a r n i e c k i .

Cóż ci to przyjacielu? —



Ż o ł n i e r z .
Niemogę się utrzymać na nogach, ie- 

żeli mnie w krótce nieprzyidg. zluzować 
Upadnę. . .  siły mnie opu szczaj. —

C z a r n i e c k i .
W ielkaby szkoda była aby Żoł­

nierz poległnie na płaci* bitw y—  Ale ty l­
ko śmiało przyiacielu, przyniosę ci iesz- 
cze co naposiłek (do siebie) Dowiedzm y 
się czyli we m łynie niemaig. iakiegoC ię­
żą (odchodzi do młyna)

S C E N A  XIsta-

Ż o ł n i e r z  (sam)
Nie, niepodobna . . .s i ły  mnie oprU 

szczaia zupełnie (opiera się o karabin, na- i 
reście upada.)

S C E N A  XIIsta-

Żołnierz, W iTtemberg, Szteinbok i 
kilku Żołnierzy. —  Wittembei'g w  sur­
ducie bez znaków Jeneralskich, ieszcze 
W głębi mówi do Szteinboka.

W i t t e m b e r g .
Przeyrzey WPan czyli w szystkie ście-



szki są obsadzone w artą, ia to uczynię 
w  tey stronie, trzeba się osobiście prze­
konać czy moie rozkazy są ściśle wyko- 
nywane. —

S z T E I N B O K ,

Gdzie się mam złączyć?
W i t t e m -b e r  o.

Pod Kościołem Bielańskiem czekać 
będę ( Szteinbok z  Żołnierzami odchodził)

S  C E N A  XIII“-

Żołnierz osłabiony i W ittemberg.

W  I T T  E M B E R G.

Co w idzę? ten Żołnierz prawie bez 
duszy.(zbliżaiąc się') Czy tu iest warta? 

Ż o ł n i e r z .

M nie postawiono na straży.
- W l T T E M R E R G .

Chorego?
Ż o ł n i e r z .

Diś przybyliśmy ... iestem bez sił;
W i t t e m b ę r g .

Co za nierozsądek w  tak ważnym 
mieyscu stawiać podobnego Żołnierza.—  
Czy są Indzie \y tym m łynie?
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Ż o ł n i e r z .
Są kobiety i M łynarz— —

W  I T  T  E M B E lt O.

Jdż do młyna.
Ż o ł n i e r z ,

Tak ważna straż...
W  I T  T  E M B E R G.

Ja ciebie luzuig, w krotce przybędą 
Officierowie i Żołnierze. —

Ż o ł n i e r z .
A lei —

W i t t e m d e r  g.
Żadney odpowiedzi odday mi twoią 

broń, idź do młyna i każ sobie dać w szy­
stkiego co tylko znaleść można aby sig 

. zasilić. (Żołnierz wolno prowadzony od 
IV¿ttemberga wchodzi do młyna!)

S C E N  A X I V '* -

W  I T  T  E M B E R G (sam)
Ten biedny Żołnierz w zruszył moie 

Serce ... narzeka zapewne na mnie . . .  a ia 
: tnuszg wykonywać rozkazy rnoiego Kró­
la ... Lecz na ocaleniu W arszawy zależy 
ftioia s ła w a !.. . s ła w a !... ach ileż to knvi 
przelano dla iey dostąpienia, —
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S C E N A  X V “ - .

W lT T E M B E R G  ( W głębi,)  i  CZARNIECKI 

(w drzwiach młyna.')
C z a r n i e c k i  (J o siebie)
Ta zmiana straży migsza moie za­

m ysły! szczęściem znalazłem pistolety i 
nabite w  tym domu.

W  I T  T  E M B E R G.

Słychać iakiś głos?... kto idzie? (zet 
kulisami odpowiedaią dwa glosy ) Przy- 
iaciele Szwedów.

S C E N A  XVIta-

Czarniecki , W ittemberg Trahin , Ki> 
dysz i leszcze leden Tatar.

C z a r n i e c k i  (Jo siebie)
'  Zapewnie Patrol Szwedzki, trzeba sig 

leszcze ukrywać (wchodzi do młyna leci*
. częstosię pokaźnie.)

W  I T T E M B E R G .

Hasło? (wszyscy Irzey przybyli od­
dalą cicho Hasło) D obrze,—  zktórego ie* 
steście oddziału?



T  K A H I JsT.

Należemy do dworu Radzieioreskie* 
go waszego Przyiaciela,—  musi ci bydź , 
wiadomo że ma przy sobie kilkadziesiąt 
Tatarów.—  Ale ty, kolego cos niezłe w y­
glądasz, musisz by dź od Gwardyi Kró­
la Szwedzkiego. —*

W  I T  T  E M  B E R O.

Tak, tak, któż was tu przysłał? cze­
mu nie iesteście pod miastem iak wam 
przykazano ?

T  n a ii r ii.
Mamy ważna wyprawę. 

t K n «d y s z.
Uczynić wielka przysługę Królowi. 

W  I T T E M B E E G ,
Jakto?

T r a b i e

T u  właśnie iest wyborny prze* 
Smyk,—  czy tu stoisz na straży?

W  I T  T  E M  B E K G.

Tak iest.
T  R Ą II I N.- -'

A zatem możemy cię użyć donaszey 
sprawki, nadgroda będzie pewna, lecz 
wprzód musisz nam przysiądz że nie w y­
dasz thieinnicy. — «

—  79 —



— 8o

W I T  T  E M  B E K G.

Jeżeli się ona zgadza z obowiązkami 
człowieka honoru, zgoda.

. T  11 A h  i  N.
Możemy sprzątnąć naywigkszego 

- nieprzyjaciela waszego, i naszego Pana 
Radziejowskiego. —O

W  I T  T  E M B E K O.

Któż to taki ?
T  R A H I N.

Do pioruna, możesz się ieszcze py­
tać, Czarniecki!

C z a r n i e c k i , (do siebie)
Zbrodniarze!

W I T  T  E M B E R O.

A to przez iaki sposób?
T  R A I-I i N.

Patrolowaliśmy z waszeini Dragona­
mi, W tym lesie, napotkaliśmy Czarnie­
ckiego zkilkunastu ludźmi, przyszło dou- 
tarczki; ten zuch porospgdzał waszych 
Dragonów, i prawie wszystkich posiekał, 
zostało nasz oto trzech. Ale i Czarniecki 
widzieliśmy iak uchodził pieszo utraciw­
szy konie;— iesteśmy pewni że się w lesie 
dol^d znayduie—  umyśliliśmy go schwy­

tać



tać żywego, albo położyć trupem, gdyby 
sig miał bronić, a że za takiego człowie­
ka Król pewno sowicie nadgrodzi, chce­
m y sami się nią podzielić, niew'zywaiąc z 
waszych nikogo prócz ciebie który stoisz 
na samym przesmyku.

C z a k  n i e c k i  (do siebie) 
Zginołem !

T  r a ii i n.
Zrozumiałeś nas *?

W i t t e m  b e r g .
Niechcg należyć do tak nikczemnego 

zwycigstwa, tak w aleczny Piy cerziak Czar­
niecki, ieżeli będzie pokonanym na po­
lu sławy w ogólney bitwie, to sig stanie 
zaszczytem naszym, ale schwytanego zdra­
dziecko przez służalców' swego osobiste- 
go nieprzyiaciela, nasz Król niepoważał- 
by iako zdobycz godną szlachetnie my« 
ślącego Monarchy ! —■

C z a r n i e c k i . (do siebie)
Co słyszę!

T  p a ń r n.
IIo ! h o !... iakiś Moralista Żołnierz..» 

j - braciszku iuż za późno; posiadasz naszą
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taiemnicć, i Jeśli nas nie będziesz wspic* 
rał, pamieLay żeś ty ieden a nas trzech.—  

W  I T T £ M B E R O.

Nędznicy ! (odpina surdut) widzicie 
przed sobą Wittembei'ga, który nigdy nie 
szukał sław y z podłą nabytych korzyści.

K u d y s z.
Zleśmy sig wybrali,

* I
T  R A II I N.

Możemy to donieść Królowi!

W  I T  T E M B E II O. 1

Królowie ieżeli czasem są przymu­
szeni użyć zdrady, brzydzą sig zawsze 
zdraycami.

T  r a n i ij (da swoich hollegowj
Odważyliśmy sięnaiedno, trzeba sig 

odważyć nawszystko, obraziliśmy go, bę­
dzie się mścić. Trzeba go , . .  rozu­
miecie? ...

7
K u fi y s z.

Słusznie trzeba go sprzątnąć, (wszy­
scy trzech dabywaią szabel, napadała rui 
W it tember gn  ̂w tym Czarnieclu strzela z  
pistoletu. Tatarzy przestraszeni ucie- 
haiq:') '
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S C E N A  XVII“1-

C z a r n i e c k i  i  W i t t e m  b e r  o.

W I T T E M B E R O.
W aleczny Człowieku!

C z a r n i e c k i .
Niebespieczeństwo m inęło, łotry 

pierzchnęli.

W l T T E M B E R O .
Tobiem winien ocalenie moiego ży­

c ia .. . któż iesteś? —
C z a r n i e c k i .

Jestem właścicielem tego młyna, wysze- 
dłem wchwili gdyś Panie powiedział żeie-r 
steśWittembergiem,chociaź mam szczęście 
bydź Polakiem,lecz niemogłem znieść abyś 
został zamordowanym od nikczemnych 
służalców' ieszcze nikczemnieyszego Pana.

W l T T E M B E R G .
Prawdę mówisz! ludzie honoru sza- 

nuiti się bez różnicy Narodów.—  Zbro­
dniarze niemaią żadney Oyczyzny.— Nie- 
mógł byś się zacny człowieku udać w  
gł.^b lasu dla dania znać moim Żołnie­
rzom że tu iestęm? —

6*

'' . ł k \ '



C z A R N I E C K I .
Z ochotą—  (do siebie) lyra sposobem 

mogę się ocalić. —

S C E N A  XVIII«-

Ciż i Grzegorz (w Oknie będącym w da­
chu młyna)

G r z e g o r z .
Co ia widzg? W szak lo JWiel: Jene­

rał! rozmawia z tym filutem.

Wittemberg (do Czarnieckiego) 
Uday sig na prawo, tam znaydzieśz 

m oy oddział.

G r z e g o r z .
Niech JWiel: Pan niewierzy, to iest 

fałszyw y M łynarz aia iestem prawdziwy.

W i t t e m b e r g .
Cóż to iest?

G r z e g o r z .
Ten filut ukradł moie iinie, suknie, 

i moią Żonę. —

, W l T T E M B E  R O.
Jeżeli sig nie mylg ten człowiek pro­

sił mnie dziś w W arszawie . . . .

- 8 4 -



G z r. o o r z.
Tak iest prosiłem JWiel: Pana o pasz­

port do tego młyna, a kiedy przyszedłem, 
znalazłem w nim tego oszusta, który się 
pyszni że sie ubrał w rnoy żupan, a iego 
tu iest. O! ([pokaźnie barkę Czarnieckiego 
przy klórey iest łańcuch.')

W  i t t e m b e r g .
Cóż się to ma znaczyć?... te rysie .. 

ten łańcuch Orderu słonia... ale naybar- 
dzięy te blizny o których tylśkroć sły­
szałem ... m iałżeby to bydź Czarniecki?

C z a r n i e c k i .
Jeżeli blizny odniesione w  obronie 

moiego kraiu czynię mnie znanym, nie- 
powinienem się dłuźey ukrywać. — Tak, 
•—  iestem Czarniecki.

G R Z E O o R Z.
Ay, ay, iuż po mnie. (kryiac się za­

myka okno.')
W  I T T E M B E R G .

W aleczny R ycerzu!__zdumiewani
się ... tyś mi ocalił życie ...

C z A r n i e c k i.
Chciałeś poznać Czarnieckiego, szko­

d a... szkoda że sic widziemy pierwszy raz 
w  takim położeniu.
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W l T T E M B E R G .
Obaczemy sig iutro pod murąmi 

W arszaw y!

C z a r n i e c k i .
Tam sig lepiey poznamy!

W I T T E M B E R G.
Myślicie wigc dobywać i niszczyć 

to pieleńe m iasto1?

C z a r n i e c k i . \ »
Jenerale!.. .  powróć naszg własność ! 

a ulżysz twemu sumieniu gdy zatarnu- 
iesz potoki krwi niewinney. —

W  I T T E M B E R G.
Gdybym był Królem, pewno bym to 

uczynił,—  ale iestem wodzem i w ykony­
wam rozkazy. Coby Czarniecki na moim 
mieyscu uczynił?

C z a r n i e c k i .
D osyć na tym .—  Teraz iesteśmy tryb 

ko we dwóch, moggż sig oddalić?

W  I T T E M B E R G.
Jak to?

C z a r n i e c k i  (zuśmiechem)
Czy Szylwacli mnie przepuści? —



W I T T E . M B E R O -.
M óy karabin nabity, a tyś w ystrzelił ' 

tw óypistolet broniącmego życia. —  Bądź 
zdrów.I ■ . I ' ,

C z a r  . N I E C K I .
Jeszcze słowo. ■—  Moia Córka iest 

W txxroiey m ocy?
W  I T T E M B E R O.'

Tw óia Córka? —  iuż mi o tym dziś 
Branicki wspomniał, przysięgam że o tym 
riiew iem ;— lecz ieżeli tak iest, odeślę ci 
ią  natychmiast.—

C z a r n i e c k i .
Nieważ się tego czynić; powiedzia- 

noby że Czarniecki wytargował to u cie­
bie, ażeby bez obawy dobywał Stolicę. —- 
W ierzę twemu zapewnieniu że niewiesz 

1 o Inoiey córce i iuż iestem spokoyny. —•
W  I T T E M B E R O.

Chcesz się od d alić?__ a gdy wpa­
dniesz w ręce moich Żołnierzy?

C z a r n i e c k i .
Chwile są drogie,muszę się śpieszyć.— 

Zobaczemy się w  krotce!
W  I T T E M B E R Cr. •

Podday mi rękę \\'aleczny Rycerzu!
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C z a r n i e c k a  (d a ią c m u rękę)

M y walczeiny za naszę Oyczyznę, 

W i t t e m  u e ii G,

Żołnierz; niepowiniea się pytać o ca 

m u walczyć każę; —

C z a r n i e c k i ,

Bądź zdrów. (od d a la  się spiesznie.)

Wittęmbeug (p o  chw ili m ilczenia) 

Możesz ten kray upaść maięc takiej 
obrońców, (jtu sty clia ć z  tey  stro n y  k ilka  

w y strza łó w  g d z ie  się u d a ł C za rn iecki)  jł 

Boże! Cóżsieznim  stało? (za s ło n a  u p a d a )

■ i )

KONIEC AKTU IIIs0*-

Mięilzy Aliiem Orkiestra gra Symfonia 
wyraiaiąca bitwę.)

j
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A R T  I V ty

Tolwy iak ną początku Sztuki, 

S C E N A  Is-

A u X A N D I I A  i F  E I, S Z T  O R H 

A L E X A N 1) R A.
Cóż więc CÓŻ?,..

F e l s z t o r n ,
Ze wszystkich stron otaczain W ar­

szawę. Sam Król znayduie się od, Krakow- 
skiey bramy. Litwa z naywiększym  zapa­
łem  walczy od Nowego Miasta. T rzy  ba­
szty rozwalono; i nasi iuż ochotę zaczy­
nała tracić do obrony. —  Król Polski 
wstrzym ał b y ł attak, przysłał ieszcze raz, 
trębacza z wezwaniem poddania się; lecz 
nasz W ódz nieprzyimuie źadney ugody, 

■ A l e x a n d r a ,
M óy Oyciec?

4
F E L S Z T O R N.

Co zaś iest nayniebespiecznieyszeg© 
że lud uzbiaia się gw ałtow nie....



A l e x a n d r a .

.Lud uzbraia się? (m yśli, p rze ch a d za  

się i  w ychodzi sp ieszn o .)
F E L S Z T O R N.

Cóż to ma znaczyć?... wyszła?., rrtia- 

łaźby zachęcać lud do o bro n y?... i ia po­

zwoliłem sięiey oddalić... ach śpieszmy 

za nią. —

S C E N A  Ile-
Fei.sztorn i W ittemberg (raniony)

W X T T E M B E U G.
Gdzie iest móy Syn ?

F e X S Z T O K  Ni
• . \ i . 1

Kieruie odporem przy Nowomiey-  

• skiey bramie, iakeś mu kazał wodzu! —  

Ale twoia rana? śpieszę po lekarzy. (w y­
b ieg a )

W i t t e m  b e r g .

Mała nadzieia!... co powie Król... co 

powiedzą potomni... nie, raczey gruzy  

zniszczonego miasta niech mnię przy walą.

S C E N A
WlTTEMBERG i  SzTEINBOK.

S Z T E I N B O K .
Jenerale, ieszcze raz Król Polski w zy­

wa o poddanie się, wyznaczył do układów



Trębickiego Biskupa Przemyskiego i Le- 
i szczyńskiego W oiewodę Poznańskiego. —  

W alka ustała'. —
W  I T T  FM' BERG.

U stała?... śmierć czeka tych, którzy 
; na chwile przestana pełnić moierozkazy; 

opatrzę moiriranę i natychmiast pośpie­
szę. Miasto nie iest nasze, zniszczenie 
iego mało nas powinny obchodzić, niech 
pamiętaia Szwedzi, że dzień dzisieyszy 
albo ustali albo zniszczy panowanie ich 
Króla w  tym k raiu ; niech pamiętaia że 

; dopełniamy rozkazu Króla, a ia przysią­
głem go dopełnić chociażby to i życie mnie
kosztować miało. — «

( '•

S C E N A  IV»-i

Ciż i F e ł s z t o r n .

F e ł s z t o r n .

W od zu, okropng. przynoszę wiado­
mość!

W  I T T E M B E R G.
Polacy wpadli do miasta?

F e ł s z t o r n .

Znaleźli się w samym mieście ludzie 
zbroyni.



W l T T E M B E R G .

Rozumiem;—  pomimo rany moiey, 
pośpieszę ukarać zuchwalstwo. —  

F e l s z t o r n .
Syn twóy W odzu został otoczonym 

od ludu, widziałem go wniebespieczeń- 
stwie, i pośpieszyłem z tym doniesieniem.

W l T T E M B E R G .

Syn m ó y ...id źm y ...

S C E N A  Vte.

Ciż Ałekandra (prowadzać) Gustawa 
( rozbroiónego.)

W l T T E M B E R G .
Gustaw! —

G u s t a w .
W inienem ocalenie tey wspaniałey 

Bohaterce.
W  I T T ^ M B E R G .

Bohaterce %
G u s t a w .

Miałem sie stać ofiary rozpaczy; kil­
kaset mieczów groziło moiemu życiu; 
przybywa nagle, stóyęie zawołała ... ie- 
stem Córkę. Czarnieckiego, i błagam was 
o oddanie mi tego woiownika który uiniał
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zawsze pogodzić obowiązki Żołnierza z 
prawami ludzkości; na te słowa zawzięci - 
schylaią oręze, krzyk napełnia powie­
trze „C ó rk a  naszego Bohatera”  — pro­
wadzi mnie do ciebie Oycze........

W  I T T E M B E U G.
Córka Czarnieckiego?

A L E X A N D K A.

Oddaię ci Syna... iest to święty dług 
wdzięczności. —  Chwile $ą drogie.—  W o ­
dzu, painiętay żeiesteś człowiekiem, opór 
stałby się daremnym i obarczy twoie su­
m ienie.—  Honor w praw dzie utrzymuie 
twoie przedsięwzięcie, lecz należy prze­
ciąż pamiętać ie  ochrona krwi niewin- 
ney może ci równie zapewnić naypię- 
knieyszą chwałę. ■—  Król nasz czeka na 
twoią odpowiedź. —

W  I T T E M B E R G .
Tyś mi ocaliła Syna.

A L E X A N D 15 A.

Czuiesz radość na widok ocalenia Sy­
n a.... a więc twoie serce nie iest ieszcze 
zupełnie pozbawione uczuć natury i lu­
dzkości. —  Wspomniey że tysiącom Oy-' 
ców sprawisz równąż radość iakiey te-



raz doznaiesz; zapomną oni o W oynie 
dwóch Narodów; a błogosławić będą le­
niu który obdarzy ich pociechą uściska* 
nia dzieci swoich, —

W l T T E M B E R G .

Poznałem dziś twoiego Oyca.
A l e x a n d r a .

, Co mówisz ? .. .
W i t t e m ' b e r  o.

Chęiałem mu ciebie odesłać, nieprzy- 
ig ł . . .  A przecież także iest Oycem. -4-

A  L E X A N D R A.

Ach Panie ?
W i t t e m  b e r g .

Chceszze mi wydrzeć lak piękne zw y­
cięstwo?

A l e x a n d r a .
Zwycięstwo okupione łzami niesz­

częśliwych, nie iest godnym prawego R y­
cerza. •—

W  I T  t  e m b e r g (_-po chwili na­
mysłu i wewnętrznej walki).

Jdźmy ... chcę się widzieć z wasze- 
mi Senatorami, (odchodzi ft Szteinbokiem 
i Felsztornem ).
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S C E N A  yita,
A l e x a n d r a  i G u s t a w .

v G u s t a  w.
Mamie cię na zawsze utracić ?... .  

gdy pokóy ziednoczy obadwa Walczące 
Narody mógęi mieć nadzieig posiadania 
iwoiey ręki?

« A l e x a n d r a .
Jeżeli mnie prawdziwie kochasz?..

G u s t a  w .

Alexandro!...
A l e x a n d r a .

Jeżeli mnie prawdziwie kochasz, go­
dzien iesteś politowania!

G u s t a  w .
Politowania ?

A l e x a n d r a .
M iło mi wyznać i wierzay temu w y­

znaniu; iesteś Szlachetny, walczyłeś mę­
żnie wsprawie twego narodu, i ziednałeś 
szacunek wielu moich rodaków, rzadki 
cnota. Ale przygotuy się odnieść cios n o­
w y, iestem przyrzeczoną innemu, kocham 
go. —  Bądź zdrów! Nieprzestanę błagać



Boga, aby cię obdarzył godnę ciebie do­
zgonna tow arzyszkę.—  Gustawie będź 
zdrów, (odchodzi.')

G u s t a  w .
Alexandro! któż'mi tak nieoceniona 

stratę nadgrodzić potrafi. —  (odchudzi)

s c e n a  vjoK
Zmiana Sceny. —  W idać ciąg Kra­

kowskiego -przedmieścia i kolumno Zy­
gmunta l i i ■ JdZoyskd Polskie uszyko­
wane. —  Król , —  Sapieha , Kazimierz i 
L ubomirski.

K r ó l .
Otóż iesteśmy pod murami naszey 

Stolicy.—  W snzym ayciesię waleczni,Ry­
cerze, wstrzym aycie wasz szlachetny za­
pał. —  Dway Senalorowie sę wpuszcze­
ni dó miasta , co d. myslać się każe, że 
dumny nieprzyiac.ei przystępi nako- 
liiec do układów. —  Bog Oyców naszych 
pobłogosławił Orężowi użytemu w spra- 
wiedliwey walce. —  Dowiedliście dziś 
Ry cerze, żeście godni potomkowie wa­
szych mężnych naddziadów. M łody Sa­
pieha zasłużył na stopień iaki dziś o-

trzymał

—  96 —

l



97

trzymał, b y ł ieclnym z pierwszych któ- 
j-zy w darli się na inury od Nowego mia­
sta. —  Zbliż się waleczny młodzieńcze, 
odbierz w  oblicza całego Rycerstwa, i 
pod murami Stolicy nadgrodę twoiey ó- 
dw agi. —  Ten łańcuch którym ciebie o- 
zdabiam, odbierasz nie dla tego żeś się 
urodził z znakomitego i naymaiętnieysze- 
<ro w kraiu domu, ale żeś osobiście zasłu-O
ży ł ńa wdzięczność rodaków i chwałę twe- 
go Jmienia. (zawieszą na szyi Kazimierza, 
łańcuch złoty )  v

S A P ł  E II A.

Uściskay mnie Synu! zaszczyt iaki 
W tey chwili otrzymuieśz, spływa na w szy­
stkich Litwinów. A lubo teii łańcuch zdo­
b i ciebie,* pomniy iednak abyś szukał ie- 
sZcze większey ozdoby w  bliznach od­
niesionych w obronie twoiego kraiu.

K a z i m i e r z .

W  naypierwszey rozprawie szukać 
będę tey ozdoby iakę mi Oycze wskaza­
łeś, i wywrdzięczyć się za tę, którg. otrzy­
małem z r^k mego Króla. —

' , ' . v  \
7
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K R Ó L.
Do iuż otrzymanego szczęścia przy­

dał nam N ayw yższy nowe.—  Jan Ob ryń­
ski przyw iózł wiadomość, że potężny 
Władzca llossyi Alexy Michałowicz żg* 
da z nami zawrzeć przym ierze, łącząc 
swoie siły z naszemi przeciwko wspólne­
mu nieprzyiacielowi. Ta wiadomość na­
pełnia serce moje naywyższa radościg: 
Oby Bóg sprawiedliwy, te dwa sąsiedzkie 
i  z iednego szczepu pochodzące lud y, 
wieczystym  skoiarzył węzłem, oby to po­
łączenie zapewniło nam trwałg spokoy- 
ność, iakiey po tylu nieszczęściach kray 
ten potrzehuie. ■—

L  u t? o m t R s K i.
Gdy tyle mamy korzyści, pozwól M i­

łościwy Panie przedstawić, że ia i większa 
połowa wodzów i Rycerstwa, iest tego 
zdania, ał>y nieprzyymować ugody,'raczey 
osłabionego nieprzyiaciela dobywać mo- 
cg, i przymusić do tego iżby się zdał zu­
pełnie na łaskawość twoig Królu. —

K r  ó  L.

Częstokroć podobne zaufanie, upo­
korzyło dumnych zw^cięźców, i ztraciło



ich z szczytu sławy i potęgi. —  Jleż 
to razy Bohatyrowie czciciele ludzkości, 
odnieśli większe korzyści i zniewolili ku. 
sobie podbite Narody, bardziey Oycow- 
ską łagodnością niż przez krwawe zw y­
cięstwa. •—  Jeszcze chwilę zaczekaymy na 
odpowiedź Wittemberga. —  J êcz dotgd 
niewidze C za rn ie ck ie g o .P o w ie rzy łe m  
iego dowództwu lmfce maiące odeprzeć 
nieprzyiaciela rozłożonego nad W isła. —  
M iałżeby ... Ach iak by drogo kosztowa­
ło nas odzyskanie Stolicy!

L  u B ! o m i e r s k  i.
Zdaie s ię ... tak to on przybyw a!

S C E N A  VIII11?.

C i z  C z a r n i e c k i  i  B. ś  A ti i c  K i.

K r ó l .
W oiewodo! widzisz na' twarzach 

wszystkich znaki obawy. —
C z a r n i e c k i .

Obawy? czy nieprzyiacielowi odsiecz 
przybyła?

K r ó l .
Niecierpliwość oglądania Czarniec­

kiego. —o



C z a r n i e c k i .
Jestem M iłościwy Panie. —  Rozkaza* 

•łeś mi Królu rozproszyć nieprzyiacioł bę-r 
dęcych pomiędzy Warszaw ęt i Biąlana- 
pii, chciałem wprzód osobiście rozpoznaę 
to mieysce. Pozwolisz miłościwy Panie 
późniey donieść o zdarzeniu w iakim 
się znaydowąłem- to tylko winienem o- 
świadczyć iż otoczonego powtórnie od 
znacznego oddziału Szw edów —  Brani- 
ęki niespodzianie przybyły ocalił. —  Po­
łączyłem  się w krotce z naszemi i brzeg 

W isły  iuż oswobodzony, a tak ze w szy­
stkich stron bez przeszkody działać mo­
żemy; —  lecz dla czegóż Królu widzę W oy- 
sko bezczynnym w  chwili naywsiniey^ 
szcy? Widziałem się zW ittem bergiem ,nie 
ma nadziei aby poddał miasto! —

K r ó  l .
Widziałeś się z Wittembergiem ?

0. z  A K  N I E C K I .

Tak iest M iłościwy Panie; zakłada 
on sławę swoia na tym ze albo się ulrzy- 
ipa w Wayszawie, albo polegnie pod iey 
rozwaliuami. — Rozkaż w ięc'K rólu .. . .  
póyść na m ury!



W s z y s c y .
Na m ury! (tu słychać odgłos trąby.)

K r o  l ,
Wstrzymaycie się!

S C E N A  XIst*’

Otwiera się brama Krakowska wychodzi
$ Z Ą N D R O W S K I. —

S z A N D R O W S K I .  
M iłościwy Panie!... Senatorowie wy* 

słani do W ittemberga, którym towarzy­
szyłem; przysyłaię Wasz.ey Królewskiey 
Mości to pismo.

K r ó l .
Odrzucił więc układy? frozwiia pa­

pier) Bóg niech będzie błogosław iony, 
Warszawa ocalona , Ugoda podpisana, 
Nieprzyiacjel opuści Miasto zostawiwszy 
wszelkie zdobyte skarby i sprzęty wo- 
ienne.

S C E N A  X ta. i O statnia 
Ciz, W i t t e m  b e  no  i A l e x a n d r a , 

W i t t e m  b ę r g . 
Nayiaśnieyszy Panie, podług umo­

w y oddaie osobiście wręce WKMości klu­
cze W arszawy, a podługprzyrzeczenia od-



102

daię Corl<ę Czarnieckiemu.—  Szczęśliwy 
Królu maiąc takich poddanych. —  Szczę­
śliw y Oycze maiąc taka. Córkę. Szczę­
śliw y Naród maiąc takiego Króla—  Od-, 
dałam się z W oyskiem  moim Nayia- 
śnieyszy Panie! i—

A l e x a n d r a .

Oycze!
Czarniecki (wskazuie na Branickicgo) 

Ten Rycerz zasłużył na tw oią rękę, 
K r ó L,

Sam was dziś ieszcze zaprowadzę 
przed Ołtarz. — Jdźmy pocieszyć naszym 
widokiem oczekuiącvcli nas z niecierpli­
wością W arszawianów, idźcie młodzi 
w oiow nicy odbierać nagrody z. rąk czu­
łych i wdzięcznych Obywatelek, lecznay- 
przód idźmy złożyć dzięki Przedwieczne­
m u który po tylu cierpieniach obdarzył 
nas radosny chwilą uszczęśliwienia Ob­
czyzny. —

K O N I E C
^  u i .

p c o n u h
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